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W zjednoczeniu siła.
Artykuł ,„Noworoczne życzenia" napisany | 

przez prezesa J. Stapińskiego, owiany miło- i 
ścią I troską o sprawę ludową, odbił się głoś- j 
nem echem. Był to bowiem głos trzeźwego 
działacza, patrzącego w przyszłość, byt to 
głos rozwagi, rozumu i serca.

Walka m ięazy stronnictwami chtopskieml 
.trwała Już przed wojną, ale od 1918 wprost roz­
szalała do niemożliwych granic. Waśń, nie­
zgoda, zemsta rozdzierały jedność , chłopską, 
każda wieś. niemal każda rodzina rozpadła się 
na wrogie sobie obozy. Zamiast dążyć do zje­
dnoczenia. marnowano siły daremuie właśnie

w chwili, kiedy m agnaterja, w stecznicy, stron­
nictw a księżopańskie organizow ały się cek in  
obrony sw ych egoistycznych interesów, ją ­
łem  obrony krzyw dy i w yzysku społecznego, 
I napraw dę ze smutkiem trzeba stw ierdzić, 
że te lata zmarnowano, że rola pańszczyźnia­
nego, w ysługującego się wrogom chłopa nie 
skończyła się z r. 1918. W polityce chłop był 
I Jest pańszczyźnianym  parobkiem, Sam przy- 
przągł się do pługa, k tóry  ciągnie pod kropi­
dłem i pod batem  szlachcica.

G dvby od 1918 nastąpiło zjednoczenie sil 
chłopskich I stw orzenie jednolitego frontu, jak
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o to już w ów czas s tara ł się p. Stapiński, to  
dzisiaj Polska, jej ustrój inaczcjby się przed­
staw iał.

Zniesienie krzyw d społecznych, parcelacja 
dóbr magnackich, to złączenie z Polską 
w arstw  w yzyskanych, to stw orzenie armjl 
putrjotów , dobrych obyw ateli, m iłujących oj­
czyznę 1 pracujących dla jej dobra i dla p rzy ­
szłości. A właśnie w stecznicy nic chcą do te ­
go dopuścić, aby chłop był obyw atelem . Oni 
chcą, aby chłop dalej im się w ysługiw ał. To 
im łatw o przychodzi wobec rozbicia ludu. Oni 
pragną aby walka m iędzy obozami chłopskimi 
dalej trw ała. Im zaw sze św ita zasada austrya- 
cka „divide et inipcra“ — rozdzielaj, waśń 
rozniecaj, a będziesz łatw iej rządził. Oni w ie­
dzą, że arm ja chłopska jednolita to zdruzgota­
nie w stecznictw a, to zw ycięstw o postępu, 
spraw iedliw ości, to  zaprow adzenie ładu. Tego 
nie widzą chłopi. I zam iast w y tężyć  w szyst­
kie siły przeciw  w rogow i, to m arnowali je w 
w alkach ze sobą, w  zaślepieniu, nie w idząc, że 
k ręcą  na siebie powróz.

Dość walki, dość ujadań. W iele poszczegól- i 
ne partje 1 partyjki dzieli. Dość się nazbierało 
m ętów , goryczy. T rw ają  niechęci osobiste, 
atnbicyjki, pamiętne są obelgi, przekleństw a w 
zaślepieniu rzucone. Ale  w Imię wielkiego.celu  
trzeba je w sobie zdusić, zgnieść. Tu idzie o 
w iełką rzecz: o Polskę, o przyszłość ludu. My 
dzisiaj kładziem y przyciesie pod Polskę. P rz y ­
szłość będzie taką, jaką zbudujemy. A m y za­
m iast budować, kłócimy się. P raw ica  pęka ze 
Śmiechu, bo to  woda na jej m łyn. Rola ludu 
jest ogromna, chłopi tw orzą  w iększość w  na­
rodzie, ale sw ych w pływ ów , sw ych sił nie 
m ogą w yzyskać z powodu kłótni i niezgody.

Nie mówię tntaj o  idealnej zgodzie. W alka 
ideow a, ścieranie się jest konieczne. Inaczej 
bowiem  groziłaby m artw ota. Jednakże w 
chwili decydującej, w spraw ach zasadniczych 
powinien i musi być jeden front, jeden kieru­
nek, jeden atak  silny, niezłomny, aby  był nie­
zw yciężonym , Rozbite stronnictw a ludowe, 
to  p ierw sza klęska. £lcpa, m ała w alka p rzy ­
nosi szkody ludowi. Dla porachunków osobi­
stych, dla am blcyjek jednostek nie wolno za­
przepaszczać dobra ludu.

W  jedności siła. Inaczej lud dalej będzie pa­
robkiem , bandosem krzyw dzonym , poniew ie­
ranym , ogłupianym, dalej będzie żebrakiem , 
nie mającym  ani roli, ani dachu nad głową.

Nie wolno się pytać, czyś ty  „S tapinczyk", 
„W yzw oleniec", „P iastow łec". czv ..Dabsz-

czak1', — ale powinno się py tać : czyś ty  p raw ­
dziw ym , rzetelnym  ludowcem, czy kochasz lud 
i cncesz dla niego pracow ać. Walka o prawa 
dla ludu I dla dobra Polski Ludowej winny 
być sztandarem. One muszą praw dziw ych lu­
dowców zjednoczyć w jeden obóz, w jedną 
annję.

Armja ludowa ma wielkie zadanie przed so ­
bą. Ona musi wyplenić chw asty  zła, w stecz­
nictw a rozkrzew ionego tak  bujnie na lanie 
polskim, ona musi k rzyw dy przeszłości napra­
wić, dobro i spraw iedliw ość zaprow adzić, aby 
synow ie Polski byli dobrym i obyw atelam i, 
aby imię Polski z czcią 1 wdzięcznością w y ­
mawiali, a nie z przekleństw em , jak się to dzi­
siaj dzieje. W ielkie cele i zadania p rzeprow a­

d z i  zjednoczenie sił,, zam iarów i myśli. Rok 
ten należy pośw ięcić dla zorganizow ania w iel­
kiego, potężnego stronnictw a chłopskiego. A 
w tedy  przed potęgą jego w proch padną w ro­
gowie. S t  P ł.

Tegoroczne życzenia.
LASZKI GÓRNE, pow. Bóbrka. Artykuły pi­

sane w „Przyjacielu Ludu" przez ob. J. Stapiń- 
skiego. przedstawiające płacz i nędzę rzeszy pra­
cującej, nie wzruszają zakamicniałych serc boga­
czów, tuczących się pracą ludu biednego. Cł bo­
gacze chcieliby dalej rządzić. Gdy się ktoś ośitńełi 
upomnieć o swoje prawo, dostaje'miano bolsze­
wika. A gdy lud pracujący wystąpi do wałkł jak 
n. p. w Krakowie, to krew bratnia zbryzga tę 
ziemię, w obronie której poległy walczył i  wro­
giem.

Źle się dzieje w Polsce. I nie widać poprawy.
“Czas już, aby sie polepszyło, czas aby ustał w y­

zysk, aby jut nie spadała marka polska. Skrzyw­
dzeni, bezdomni, bezrołni domagają się, aby rząd 
wziął się do naprawy złego i uczynił, aby nasza 
ukochana Polska, była dla wszystkich matłcą, a me 
macochą wyrodną.

Wy zaś kardynałowie, arcy i biskupi idźcie za 
przykładem nowonarodzonego Dzieciątka Bo­
skiego. Wiecie przecie, że narodził się w stajeuoe, 
nie miał pałaców, ani folwarków. Wyście powinni 
bronić biednych i skrzywdzonych, jak to czynił 
Chrystus. Zarządziliście, byśm y się modlili w dn. 
29 j 30 grudnia za spokój w kraju. Teraz prosimy 
was: zarządźcie rozparcelowanie dóbr magna­
tów. dóbr żydowskich i martwej ręki, zarządźcie 
modły o zmiękczenie serca ks. Lutosławskiego i 
innych nieubłaganych wrogów reformy rolnej. 
Zarządźcie błagalne modły za księży, którzy ła­
sy 1 grunta plebańskie wydzierżawili żydom, któ- 
iz y  nie oddali ziemi organistom i dziadom kościel­
nym, zarządźcie modły za tych grabarzy św. 
wiary, którzy uwielbiają podły mord ś. p. <3. N?.- 
niłnwirao o mordercę uważają za męczennika.
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Dalej zarządźcie:
1, A; y księża ósemkarze zaprzestali lżyć mar­

szałka Piłsudskiego.
2) Aby przewielebni kapłani pilnowali kościoła, 

a nie doczesnych majątków.
3) Aby pisma ksieżopańskie pisały prawdę, a 

nie wstrętne kłamstwa.
4) Ażeby boskie przykazanie „kochaj bliźniego 

jak siebie samego" było przestrzegane, a nie pa­
skarskie „kochaj bliźniego i lup skórę z niego".

5) Aby obszarnicy, ósemkarze nie byli wrogami 
reformy rolnej, aby nie pożądali pracy całodzien­
nej za 50.000 mkp.

6) Aby fabrykanci i obszarnicy płacili podatki, 
aby nie' lokowali złota w bankach zagranicznych.

7) A wy ósemkarze nie połykajcie wszystkiego, 
bo się udławicie, a lud biedny przeklnie was na 
wieki.

W końcu zasyłam życzenia noworoczne Tobie 
obywatelu J. Stapińskl 1 wszystkim pracownikom 
i czytelnikom najlepszego i najtańszego tygodnika 
„Przyjaciela Ludu". Domlnłk Cybruch.

Nagląca potrzeba reformy 
rolnej.

Wszyscy z radością powitali powstanie Polski 
t wszyscy ochoczo brali się do pracy. Jedni za 
swoją pracę otrzymują stosowne wynagrodzenie, 
drudzy, chociaż bardzo ciężko pracują, zaledwie 
wyżyć mogą. inni zaś tuczą się kosztem pokrzyw­
dzonych 1 zbijają majątki. Są Jeszcze infii, pod 
każdym względem pokrzywdzeni, którzy pragną 
choćby najciężej pracować, a nie mają warstatu 
pracy. Są to bezrolni | małorolni osiadli głównie 
w Malopolsce Wschodniej. W czasie przedwojen­
nym część tej ludności zajęta była na folwarkach, 
żyjąc na łasce i niełasce „pańskiej", część zaś emi­
growała rokrocznie do Niemiec, DanJL Ameryki 
na zarobek, lecz takie życie było nieznośnem. 
Dlatego też z ogromną radością powitała rzesza 
ludu zapowiadaną zmianę, a to przez reformę 
rolną. Sądzili bezrolni, że otrzymają warstat pra­
cy przy parcelacji większych posiadłości. Ale 

Spotkał nas zawód..! dzisiaj bezrolni giną z zimna, 
z głodu 1 rozpaczy. Dzisiaj granice do Ameryki 
zamknięte .Warstwa ludu bezrolnego znajduje się 
W bardzo clężkiem położeniu. Należy przyjść z po­
mocą, dać Jakiekolwiek zajęcie. Dlatego zwracam 
się do Czytelników „Przyjaciela Ludu", aby zgła­
szali się, gdy potrzebują pracowników.

W miarę polepszenia stosunków u ludności bie­
dnej. zmniejszy się Ilość zbrodni, kradzieży i ra­
bunków. Głód bowiem jest złym doradcą. Gdy 
każdy będzie mógł pracować, aby zarobić na ka­
wałek chłeba. to zapanuje ład | porządek, w  uko­
chanej Polsce, której wolność wywalczył lud 
biedny. P. z za Strypy.

MILJONÓWKA. W sobotnlem losowaniu wy­
ciągnięto numer 3183883, sprzedany, w Warsza­
wie.

Z  Sejmu i Senatu.
fundamentem państwowej polityki ludowej jest 

sejm jako zgromadzenie posłów, czyli pełnomocni­
ków ludu dla uchwalania praw l pilnowania, aby 
urzędnicy pilnie i sumiennie obowiązujące prawą 
stosowali. Innego, lepszego sposobu zagwaranto- 
wania ludowi wpływu na władze prawodawcze t 
wykonawcze dotychczas nie wynaleziono i nie 
wypróbowano. Dlatego jesteśmy wyznawcami u- 
stroju sejmowego. Stwierdzamy to raz na zawsze, 
aby nie było nieporozumień.

Ale co innego sejm, a co innegc posłowie. Sejm 
jest koniecznie potrzebny, ale nie koniecznie są 
tam potrzebni cł posłowie, którzy tam teraz za- 

1 siadają. Sejm musi pozostać, ale trzeba do niego 
wybrać czemprędzej innych posłów, bo większość 
teraźniejszyh posłów nie odpowiada ani woli ludu, 
ani obowiązkom poselskim. Gniewają sic posłowie 
na „Przyjaciela Ludu", że wytyka ich niepomier­
nie wysokie diety, jakie sobie uchwalili w tak bar­
dzo ciężkich czasach, gdy skarb państwowy jest w 
ruinie. A jaką że to pracę wykonują posłowie W 
tym miesiącu styczniu za te wysokie djety (370 
miljonów)? Przybyli na dwa posiedzenia 4 i 5 bm., 
aby uchwalić nadzwyczajne pełnomocnictwa po­
datkowe l znów pojechali na wakacje aż do 28 bm. 
Tak im było pilno Jechać do domu, że posiedzenie 
5 bm. trwało zaledwie kilkanaście minut. Znali już 
pp. posłowie rządowe rozporządzenie o sposo­
bach waloryzacji, że ono musi doprowadzić do 
gmatwaniny, że różnym nadużyciom otwiera sze­
rokie pole do rozkwitu, że prawie uniemożliwia 
życie gospodarcze przez stwarzanie niesłycha- 

! nych trudności kolejowych, pocztowych itd. Ale 
ani jeden głos przestrogi się nie znalazł, ani je­
dno wezwanie do rządu, aby poszukał lepszych 
sposobów ratowania skarbu, bo ta droga dopro­
wadzi tylko do zamętu i nieszczęścia. Gdyby sejm 
obradow-ał bez przerwy, toby mógł każdego dnia, 
widząc fatalne skutki waloryzacji, wezwać rzad 
da zastanowienia. W braku sejmu do 28 stycznia 
czyli prawie przez cały miesiąc klęska może się 
tak rozróść, Iż potem trudno już będzie zaradzić.

Posłowie dali tak wielkie pełnomocnictwa Ra­
dzie Ministrów, że na sześć miesięcy tj. do linoa 
br. sejm wyrzekł się swoich uprawnień, czyli li­
znął sam siebie za niepotrzebny. W takim razie 
dlaczego posłowie pobierają djety i to tak wyso­
kie?

Powiadają, że się sejm przemęczył wydarzenia­
mi pierwszej połowy grudnia, że opozycja zwycię­
żywszy musi się nacieszyć zwycięstwem, a cliie- 
no-piastv muszą mieć wolny czas na rozważenie 
„marności tego świata". Wyborcy jednak odpo­
wiadają, że teraz nie pora na wypoczynek, gdy 
Państwo i ludność, z wyjątkiem magnatów i wy­
zyskiwaczy, przeżywa najcięższe chwile. Teraz 
właśnie powinien sejm zbierać się bodai codzien­
nie dla kontrolowania czynności rządowych.

Premjer Grabski otrzymał wszystkie pełnomo­
cnictwa, wszyscy posłowie zdali los ludności i 
chorego skarbu państwowego w ręce p. Grab­
skiego, tego samego, który już raz byl premierem,
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dwa razy ministrem skarbu, prezesem Głównego 
Urzędu Likwidacyjnego (dla odbudow y powojen­
nej itd. itd.). Na tych wszystkich posterunkach 
kierowniczych p. Grabski wcale tak dobrze egza­
minu nie zdał, aby zasłużył aż na takie pełnomo­
cnictwa. Wszystko to jakieś dziwne. Ale trudno, 
tak postanowili posłowie prawie jednomyślnie, bo 
i socjaliści tak zawierzyli p. Grabskiemu, więc tak 
się dzieje. Przyjdzie czas porachunku, przyjdą no­
we wybory, wtedy lud wypowie swoje zdanie i 
swój sąd.

Oprócz pełnomocnictw dia rządu uchwalił sejm 
obowiązek wypłacania robotnikom przez praco­
dawców takich podwyżek płacy, jakie wykazuje 
wzrost drożyzny. — Uchwalono również prowi­
zoria budżetowe na I. kwartał. Wszystko to dzia­
ło się z takim pospiechem, że nikt nawet głosu nie 
zabierał. Przysłowie powiada, źe „co nagle, to po 
djablc".

Pełnomocnictwa uchwalone przez sejm upoważ­
niają Rząd: l) do podnoszenia podatków, 2) przy­
spieszania terminów płatności oraz waloryzacji po­
datków, 3) podnoszenia opłat cełnych, 4) wszel­
kich zarządzeń oszczędnościowych, 5) przerzuca­
nia różnych wydatków na gminy, 6) zaciągania po­
życzek, 7) sprzedaży dóbr państwowych itd. — 
Krótko mówiąc sejm dał Rządowi zupełnie wolną 
rękę w regulowaniu spraw pieniężnych, czyli w y­
rzekł się najważniejszych uprawnień konstytucją 
określonych, w tej nadziel, żc Rzad to lepiej zrobi 
bez sejmu.

—o—
Wielką stratę ponieśli endecy i klerykali sv Pol­

sce. Oto zmarł nagle na szkarlatynę poseł ks. Lu­
tosławski, w majątku swoim Drozdowie ziemi 
Łomżyńskięj, w 45 r. życia. Niezwykle czynny, 
wymowny, uzdolniony, zaciekły 1 porywczy, w y­
bił się od pierwszej chwili poselstwa na wodza ł 
agitatora reakcji księżo-pańskiej. Był to typ fana- , 
tycznego jezuity. Ubytek jego z sejmu da się od­
czuć jako krok ku złagodzeniu zawziętości partyj- 
nictwa. Niech mu Bóg da niebo.

Z ruchu ludowego.
Lwów. Na dzień 30 grudnia postanowił b. pre- 

mjer Witos urządzić sąd publiczny nad tymi po­
słami, którzy wystąpiwszy ostatnio z grupy „Pia- 
sta“, spowodowali rozbicie rządów chjeńsko-pia- 
stowycli. Sąd nad secesjonistami: Brylem, Paw ­
łowskim, Plutą, miał odbyć się w sali lwowskiej 
„Gwiazdy'*, w którci już tyle odbyło się ważnych 
zebrań ludowych, a która niejednokrotnie bywała 
świadkiem wysiłków organizacyjnych prez. Sta- 
pińskiego przed wojną, po wojnie zaś łatwych 
tryumfów p. Witosa, zbierającego owoce pracy po­
przednika.

O wiecu tym i przygotowaniach ze strony pia- 
stowców chodziły wieści jeszcze przed świętami, 
a zaufani p. Witosa krzątali się na wszystkie stro­
ny. by wiec wypadł jak najokazalej. Endecy obie­
cali wiecowi swoje poparcie („moralne" 1 w lu­
dziach). O godzinie 10 rano zebrały sie przed zam­

kniętym budynkiem „Gwiazdy" tłumy wiecowir- 
ków, w śród  których obok chłopów z pnw. lwow­
skiego i dalszych (Kamionka, Żółkiew, Złoczów..,), 
było dużo ludowców-intcligentów miejsc., nad­
to wielu gości endeckich i socjalistycznych, którzy 
z zaciekawieniem przybyli na owo interesujące ze­
branie. Zjawili się i „podsądni": posłowie Pawłow­
ski, Bryl j Posacki, w towarzystwie posła Śliwiń­
skiego.

Tymczasem mimo szumnych zapowiedzi j przy­
gotowań spotkała prezesa „Piastowców" niebywa­
ła i sromotna klęska, jakiej równej sala „Gwiazdy" 

j dotąd nie widziała: Oto bowiem mimo wysilonej 
i agitacji, lud, stojący dotychczas masowo na każde 
j wezwanie b. premjera, odwrócił się od niego tak 
( dalece, że przybyłych jego zwolenników można 
i było policzyć na palcach jednej ręki. Natomiast za- 
I roiło się od zdradzonych i poszkodowanych. — 

Poseł Witos, który przyjechał do Lwowa już po­
przedniego dnia, dowiedziawszy się od swoich 
zaułańców, wysłanych na zwiady, że chłopi za 
zdradę programu PSL. i reformy rolnej na rzecz 

f obszarników 1 kapitalistów wypowiedzieli ma po­
słuszeństwo i burzą się przeciw niemu — stchórzył 
i na zebranie z hotelu wcale nie przybył, zaś wioc 
kazał odwołać, 

i Na wieść o tern rozległy się z tłumu krzyki obu-
■ rżenia i przekleństwa (zapalczywsi poturbowali
■ zaufańców Witosowych naucz. Błackiego i Dzen- 
I dzla, poczem zebrani zajęli zamkniętą salę. któ- 
, rą szczelnie zapełnili. Ponieważ brakło zwoluią- 
i cych, zagaił wiec ludowiec z podmiejskiej gminy

Lewandówki, Kułaś. Następnie ustalono charakter 
wiecu, jako: publiczny 1 ludowy (i w myśl tego nie 
uwzględniono przy wyborze prezydium wniosku, 
by na zastępcę przew. wybrać socjalistę). Przewo­
dniczącymi wybrano posła Pawłowskiego, zastęp­
cą Kulasia; poczem główne referaty wygłosili po­
słowie Pawłowski i Bryl. Z uwagą i w  uroczystej 
ciszy słuchano ich spowiedzi — bo taki charakter 

i miały oba te przemówienia. — „Zgrzeszyliśmy, aJe 
! sumienie w  nas przemówiło, więc poszliśmy za jego 
j głosem"! — Spowiedź była bardzo szczera, a jej 
i szczegóły przerażającel Słuchacze dowiedzie! się 

od początku całej tajemnicy porozumiewania ósem­
ki z „Piastem". — Była to spółka do okradania 

j warstw biedniejszych, a bogacenia się — Jak się 
| okazało — bogatszych. Pieniądze podatkowe i 
j świeżo d-ukowane wprost rozdawano miliarderom 
| przemysłowym w formie pożyczek, zwracahrycfi 
| w bezwartościowej marce; z sum należnych skar- 
! bowi od bogaczy czyniło się im jeszcze ponadto sil- 
j ne opusty. Jak ta spółka plantatorów pojmowała 

swoją pracę dla ojczyzny, świadczy powiedzenie 
j Piastowego ministra nafciarza Szydłowskiego, któ­

ry zapytany raz, jak stoją sprawy handlu i prze­
mysłu, odpowiedział: Stoją coraz lepiej, bo gdy w 
ubiegłym miesiącu posłowie naszego klubu dostali 
tylko 5 koncesyj wywozowych (jajczarśklch). to w 
bieżącym dostali 30, a w przyszłym otrzymają 
54... Na mocy paktu kapitaliści uwolnili się prawie 
całkowicie od płacenia daniny; zapłacony podatek 
gruntowy zarachowano im podwójnie (liczono go 
bowiem także na rachunek podatku majątkowego); 
płacone podatki liczono im wedłusr k!asvfikaeH VH-
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kadziesiąt razy niżej, aniżeli podobne chłopskie... 
Ustawę o reformie rolnej ułożono tak, aby ziemi 
jakiejkolwiek pod parcelację wogóle zabrakło..,

; Wreszcie \v połowie grudnia zjawU się min. Ku­
charski z rozpaczliwym giestem, każąc czekać na 
bank emisyjny i poprawę stosunków gospodar­
czych do maja—

i tak sypały się ciężkie oskarżenia i zbrodnie je­
dna po drugiej, popełnione na pracującej ludności 
: wiejskiej i miejskiej przez mafję. Posłowie-secesjo- 
, uiści byli według słów mówców początkowo nie­
mymi świadkami tego wszystkiego; później bun­
towali sio. lecz kneblowano im usta regulaminem 1 
terrorem; usiłowano Ich przekupić tekami miai- 
stcrjalnemL Jednak głos sumienia przemógł w du­
szach 15 posłów: zobowiązania zaciągnięte wobec 
wyborców, wzgląd na grożącą ruinę gospodarczą 
ca*ego państwa i przyszłość ruchu ludowego spo­
wodowały ich do porzucenia wiążących kajdan 
„Piasta". — „Oto z jednej strony grzechy, z drugiej 
chęć ich naprawy i wysiłki przeciwdziałania. Sądź­
cie sprawiedliwie HI“

I lad zebrany wydał wyrok sprawiedliwy, u- 
chwalając prawie jednogłośnie: 1) Pochwalę stano­
wiska i uznanie dla tych posłów, którzy w intencji 
ratowania państwa i ludu wystąpili z „Piasta*. U- 
chwalfli wotum nieufności dla p. Witosa, zaś wo­
tum zanfanla dla prezydium nowego klubu. 2) U* 
cbwalono rezolucję za koniecznością połączenia | 
wszystkich odłamów i grup ludowych; wreszcie 3) 
uznano posła Pawłowskiego tymczasowym preze­
sem legalnie istniejącej dotąd, a wybranej przez 
kongres organizacji PSL. dla wschodnlel Małopol­
ski — a i do zwołania przyszłego kongresu.

Ze względu na żądanie policji (której asystencji J 
zażądali „piastowcowi" organizatorzy jeszcze dnia i 
poprzedniego), prowadzono dyskusję nad stresz- ) 
czonymł powyżej rezolucjami i przemówieniami w j 
formie interpelacji do posłów, z pośród mówców j 
.(przeważnie chłopów z pow. lwowskiego) odwa- ■ 
żył się przemawiać tylko jeden włtosowiec. j

Pieśnią „O cześć wam, panowie magnaci", zar j 
kończono ów sąd- Pakt ten wywarł w  mieście Lwo- , 
Wie wielkie wrażenie t odbije się także i na wsL 1

K. '
Z SĘDZISZÓWSKIEOO. List otwarty do. posła 1 

Jana Jedynaka. Bardzo nas to zmartwiło, że po- { 
śród zbuntowanych przeciw polityce p. Witosa | 
nic wyczytaliśmy Pańskiego nazwiska. Bo my tu ; 
wszyscy chłopi w  gminach Boreczek, Czarna, i 
Cierpisz, Poręby itd. jesteśmy po stronie tych po- ' 
słów. którzy powstali przeciw chjeno-piastowl i , 
za rozbicie przeklinanych rządów Jesteśmy b a r  * 
dzo wdzięczni pp. Plude, Toczkowi, Sobkowi, | 
Berkowi itd. Cześć tym prawdziwym posłom I 
chłopskim, że przerwali łańcuch, którym nas p. i 
W itos skrępował i dal na pożarcie chjenie.

Do jakiego upadku doszli chłopi w  naszej oko- ; 
llcy za owych rządów, to trudno opisać. Mnóstwo 

i rodzin zostało na zimę bez odzieży, bez butów, bez 
[opalu, nawet bez żywnoścL Zamiast polepszenia 
l«ypal „Piast" tylko ciągłe obiecanki, czyli drwił 
X naszej nędzy.

Panie pośle Jedynaku, Pan wiesz o tem dosko­
nal* łak nas „Piast okłamywał, więc czemuż

Pan tam jeszcze siedzisz. Jako młody człowiek, 
syn chłopski, powinieneś mieć czułe serce na glos 
prawdy, a prawda aż gw'altu krzyczy i ostrzega, 
że przyjaźń wilków z jagniętami (obszarników * 
chłopami) musi się skończyć pożarciem jagniąt. 
Pośle Jedynaku, apelujemy do Ciebie, uciekaj co! 
tchu z towarzystwa Hamerlinga, bo „z jakim 
przystajesz, takim się stajesz". Przyjedź do nas, 
posłuchaj 1 przekonaj się, co lud mówi, jak strasz­
nie przeklina p. Witosa za sojusz z chjeną. Poślei 
Jedynak, szkoda Cię, uciekaj natychmiast, aby nie 
było za późno. Złącz się z naszym starym, wier­
nym druhem Krempą. z którym Twój śp. ojciec 
od zarania polityki chłopskiej zawsze raizem praco­
wał. To amen, kmieć „Piast" umarł pokaleczony; 
przez chjenę, a rola jego została rozparcelowana 
dla dobra małorolnych i bezrolnych dzieci

My tu Idziemy solidarnie za pierwszym wo­
dzem Janem Stapińsklm pod sztandarem „Przy­
jaciela Ludu", Pośle Jedynak chodź z nami a nie 
zbłądzisz.

Dnia 2 stycznia 1924 r. Jan Firlej, Karol Dachów- 
skł, Stanisław Kwarta, Jan Kozak wszyscy z Bo- 
reczku, Florian Skarbek, Feliks Skarbek, Piotr 
Orzech z Czarnej. Stanisław Roztnus z Cierptsza. 
Paweł Łagowski z Porąb.

DĄBROWA koło Tarnowa. Jaka jeszcze panu­
je u nas ciemnota rzymska, to się okazało na zgro­
madzeniu poselskiera 21 grudnia z. r. Pomiędzy, 
mówcami zabrał głos młody ludowiec z Cwiko- 
wa ob. Drewniany, który położył nacisk na t*  
aby kier dobrowolnie oddal część skarbów koś­
cielnych na ratowanie Państwa przed bankruo* 
twem. Zaledwie to wyrzekł, naraz cała zgrajal 
sfanatyzowanych dewotek 1 dewu darzy zawyła 
takim wrzaskiem, że ob. Drewniany zmuszony byt, 
zejść z mównicy nie wyczerpawszy tematu. Paki 
ten dowodzi najwymowniej, jaka ciemnota jeszczU 
u nas panuje w dwudziestym wieku. To świadczy,1 
do Jakiego ogłupienia doprowadzili swoje owie­
czki rzymscy pasterze. — Bieda aż piszczy,' 
dziatwa niema odzieży do szkoły z powodu dro-j 
żyzny, ale głupi fanatyk myśli, że śwteddełkan# 
kościeinemi przekupi Boga 1 pójdzie prośdutko dat 
nieba. Na tej demnode ufundowali wyzyskiwacze) 
swoje panowanie nad ludem. P. Dubiel, chotj, 
światłodawca profesor, nie popart mowy Drew­
nianego, bo 1 p. Dubielowi teraz demnota ludu 
ułatwia spółkę z wyzyskiwaczami. Widz. i

SPRAWOZDANIA ZE ZGROMADZEŃ posłó* 
Pluty (w Błażowej pow. Rzeszów) i Toczka (w| 
Laskówce pow. Brzozów) nadeszły tak późno, i4 
podamy Je dopiero za tydzień. Na obydwu tyctf 
Zgromadzeniach wyrażano posłom zaufanie 1 po­
dziękowanie za obalenie rządu piasto cbjeńsłdegó 
przez wystąpienie z kbihn piastowców.

Tuszowski przemysł leśny-
Tak się nazywa spółka niszcząca doszczętnie! 

lasy w Tuszowle na pograniczu powiatów mie* 
leckiego i kolbuszowskiego, a którą zastępuje nh 
miejscu niezwykle zuchwały J arogancki żyd
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Klein, przeklęty tysiąckrotnie przez ludność catei 
okolicy, nie mogącą nabyć ani opalu, ani budulca. 
Władze miejscowe, starostwo mieleckie, nie znaj­
duje, bo nic chce znaleźć żadnego środka na po- 
skromienic owego kornika. Post! Krempa, patrzą­
cy ciągle na tę rabunkową gospodarkę, boć to w 
jego sąsiedztwie się dzieje i jego wyborcy na tern 
cierpią, wnosi interpelacje i wszelkie czyni stara­
nia, aby złemu kres położyć. Były na miejscu ko­
misie z województwa lwowskiego, b. minister rol­
nictwa Wościcki w udzielonej odpowiedzi urzędo­
w y  na interpelację solennie zapewnił, że zrobi po­
rządek, ale — obiecanka cacanka, a Klein dalej 
hula i robi co się jonm podoba.

Dokądżc to tak będzie? Czy rząd polski czeka 
aż znękana ludność nie widząc znikąd ratunku po­
pełni jakiś akt rozpaczy? Jaślanin.

Obraz Japonji.
Osaka, gdzie urządzono piątą z kolei powsz^nną 

wystawę japońską w 1903 roku, jest jednem z naj 
bardziej przemysłowych miast Japonji. Ma dosko­
nałą komumkację wodną i lądową, nietyko z róż- 
nemi częśoami kraju, lecz i z całym światem, 
gdvż leży nad śródziemnem Japońskiem morzem 
przy ujściu rzeki Sodogawy, wypływającej ze słyn­
nego górskiego, jeziora Biwa. Miasto, zbudowzne 
na wyspach, przecnają liczne kanały z pięknemi 
żelaznemi i murowanemi mostami. Ulice dość 
wązkie, niebrukowane, lecz szosy, jak wszętzie 
w Japonji. M mo to, dzięki starannemu utrzyma­
li u i ciągłemu polewaniu, niema prawie kurzu, 
Wozów Japończycy używają rzadko; ciężary 
i ludzi wożą zwyide na ręcznymi wózkach, a tam, 
gdzie dowóz ciężarów jest większy i stały, bu­
dują natychmiast kolej. Z gór dowożą ciężary na 
jucznych koniach i bawołach

Według spisu ludności w 1898 r., Ossakn po­
siada 921.000 mieszkańców i ookonywa obrotów 
handlowych na 500 milj. jert (jen znaczy tyle, co 
prawie rubel przedwojenny bo 98 kop). Miasto 
składa się z parterowych lub jednopiętrowych 
zwykłych japońskich domów i choć śc śle zabu­
dowane, zaimuje ogromną przestrzeń. Gdvm z mu­
rów starożytnej twierdzy Osziro spojrzał na miasto, 
przedstawiło mi się ono, jako morze szarych da­
chów z tysiącami powiewających nad nimi barw­
nych chorągwi i setkami korninów fabrycznych.

Aby dostać się z małego drugorzędnego ho­
telu „Nipoti Ritakawa* na wystawę, musiałem 
przebyć całe piawie missto. Porównanie tego dru­
gorzędnego hotelu z naszemi pierwszorzędnemu 
tok dalece wypadałoby na niekorzyść tych ostat­
nich, źe wolę się w nie nie wdawać. Zaznaczę 
jedynie, że w Japonji wszyscy codzien się ką­
pią i dlatego nawet usmoleni i zabrukani przy 
pracy ludzie nie robią wrażenia brudasów; czystość 
panuje wszędzie wzorowa; nawet w ubogich zauł­
kach, gdzie ciasnota i praca bardzo utrudniają 
ludności schludność, me widziałem Jiigdy tego obrzy­
dliwego europejskiego brudu, który rarasta bez 
przeszkody w ciągu całych łat. Tumiotła i woda

wciąż są w robocie, nie zaś sakramentalnie raz 
na dzień. Gdy tylko kobieta, mężczyzna, lub 
dziecko mają chwilę wolnego czasu, biorą miotłę 
i przrdewszystkiem zmiatają śmiecie, jeżeli je zo­
stawili. Japończycy organicznie nie znoszą śmieci. 
Nastęonie nie znalazłem dotychczas ani jednego 
Japończyka lub Japonki, którzyby nie umieli czy­
tać i pisać (a umyślnie ich o to pytałem). Nawet 
ten ubogi „dziurikiszą" (dorożkarz), który ciężko 
pracuje na chieb literalnie dzień cały, gdy ma 
chwilę wojną, wyciąga z ukrycia gazetę lub książkę 
i czyta.

Lud prosty, nie mówię iif? o sferach inteli 
gentnyc., jest w ooejściu nadzwyczaj grzeczny 
i miły; tłumy zachowują się wzorowo. Policja 
jes' grzeczna, usłużna i uważna Spytany przeze- 
mnie o drogę lub wskazówkę policjant, ni€ tylko 
stara’ się odnowią dać, jak umiał jak najdokładniej, 
lecz często przeszed’ całą dzielnicę aby mnie na­
leżycie skierować. Urzędnicy na kolejach, kon- 
dukiorowie, kontrolerzy, kasjerzy nie udają wiel­
kich panów, jak u nas, uprzejmie odpowiadają 
na zapytania, dają krótkie, ścisłe, rozumne infor­
macje i skoro widzą bezradność pasażera, poma­
gają mu chętnie. Wi działem, jak robili, to nietylko 
dla cudzoziemców, lecz i dla swoich nieraz ubo 
gich podróżnych z trzeć ej klasy.

Przechodzień japoński spytany o coś, nigdy 
nie odourknie, choćoy się bardzo spieszył: da 
najgrzeczniejszą, najściślejszą odpowiedź, na jaką 
go stać, często na kartce napisze adres, luń na­
rysuje plan.

Pociągi nie spóźniają się tu. choć ich jest dużo 
i ruch na kolejach poprosiu zawiotny. Listy nie 
giną, rzeczy zafra hło^aie w całości dochodzą 
na miejsce. N nt nie żąda nap'wków, a ta n, gdzie 
nie pywają cudzoziemcy, me znają ich zupełnie. 
Zwiacanc mi n<eraz naddatki i pytano, co one 
znaczą? W miastach portowych, oraz w miejsco­
wościach odw.edzanych przez turystów, już jest 
inaczej, lecz wszędzie są taksy i odpowiednia5 
ność za zepsucie obyczajów całkowicie spada nc 
cudzoziemców.

W takich miejscowościach „dziurykisza", w skró­
ceniu „ryksza", stał się już podobnym trochę do 
naszego dorożkarza, nie klnie jednak i me bije 
batem pasażera, który mało dał, lecz grzecznie 
dowodzi, że mu się więcej należy.

Nie widziałem dotąd na ulicach bójki i, choć 
słyszałem sprzeczki, nie słyszałem przekleństw 
i wymyślam Zato często dostrzedz motna miły 
uśmiech, którym Japończyk stara się siebie i in­
nych wyprowadzić z kłopotu. Zarzucaj im, że są 
przebiegli, chciwi, samolubni. Oni są bardzo roz­
sądni, oszczędni i wyrachowani... Ale we wszyst- 
kiem znaią miarę, gdyż cecha ta jest jedną z za­
sadniczych cech nietylko sztuki japońskiej, lec2 
i ich życia. Pojęcie o prawach człowieka i spra­
wiedliwości stoi tu (o ile zdołałem zauważyć) 
o wiele wyżej, niż w Europie. Co zaś do zarzutu 
samolubstwa to powiem, źe cwidziałem otiarne 
jednostki. Lecz nie widziałem ofiarnych ludów. 
Oby zjawiły się ludy cnoć sprawiedliwe.

Z .Wiedzy-. Wacław Sieroszewski.
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z AMERYKI.
MONTEYłDEO, URUGWAJ. Mógłby ktoś są­

dzić, że gdy wyjeżdżałem r.a drugą półkulę, to 
już terusamem spaliłem mosty' za sobą i nic mnie 
z Polską nie łączy. Tymczasem jest inaczej, im 
dalej posuwam się w nowe lądy i kraje, tem bli­
żej jestem myślą w Ojczyźnie i wcześnłel czy 
później tam powrócę, zależnie od tego jak ml się 
sprawy udadzą, ale też mam nadzieję zastać p. 
Stapińskiego jeszcze w zdrowiu i takiej krzepko- 
ści Jak go odjechałem. Jeżeli powrócę szczęśli­
wie z nabytem doświadczeniem z dalekich kra­
jów, to pierwsze kroki moje w  Polsce skieruję do 
redakcji „Przyjaciela Ludu", skąd wyszedłem w  
św iat

Oczekuje ciągle na „Przyjaciela**. Z tęsknotą 
na niego czekam. O Polsce dowiaduję się bardzo 
mało. Tutejsze dzienniki czasem tylko zamiesz­
czają jakiś telegram z W arszawy. Dotychczas 
zaledwie znam szczegóły zmian w ministerstwach 
i o wybuchu cytadeli.

Później, gdy dowiem się szczegółowo o sto­
sunkach tutejszych w  rządzie i społeczeństwie na­
piszę obszerną relację (bardzo serdecznie czytel­
nicy .Przyjaciela Ludif* o to proszą szan. po­
dróżnika). Moim zamiarem, względnie marze­
niem jest wyjechać stąd do Paragwaju, następnie 
do Boliwii zaglądnąć „po drodze** do Matto Gros- 
so (może tam uda słę znaleźć jaką bryłkę złota 
czy djament, bo widziałem na wystawie surowiec 
złota w kawałka 270 gr z Matto Grosso). Później 
przez Columbię, Meksyk do Stanów Zjednoczo­
nych. Chcę zrobić tę wspaniałą turę trochę kole­
ją, trochę o k rę te m , no i resztę piechotą, aby w 
^Przyjacielu Ludu" wydać interesujące opisy po­
dróży w formie opowieści od czasu wyjazdu z Eu­
ropy.

Ryzykuję żyde I zdrowie w dalszym ciągu tej 
podróży. Ale nie mogę usiedzieć na miejscu, bo 
coś mię pędzi coraz dalej. Tu w Montevideo po- 
będę dotąd, dopóki nie zarobię na drogę dalszą. 
Czuję w  sobie taką siłę, że pokonam wszelkie 
trudności 1 całą Amerykę muszę zwiedzić, choć­
bym miał piechota przejść. Mogę sobie pochlebić, 
że śmiałków, którzyby się podjęli tej podróży; 
niema wielu. W kraju przy kieliszku wódki nie- 
fedenby się porywał na podróż „dookoła świata 
piechotą**, ale gdyby mu przyszło Iść 400 kim, to 
Prędko odechciałoby mu się. Jest tu nas 3-ch. Gdy 
ci d w a j nie pójdą, to wyruszam w drogę sam.

Zasyłam pozdrowienia dla czytelników ..Przy­
jaciela Ludą,**. W l Wójcik.

KANADA, jak stwierdzają gazety, zmieniła 
swoje stanowisko w  stosunku do ImlgracjL Mia­
nowicie rząd kanadyjski znosi znaczną część n- 
trudnień dotychczas czynionych przybyszom. — 
Przyjeżdżający do Kanady po 1. marca 1924 bę­
dą musieli okazać już tylko 25 dolarów, a nie 300 
dolarów, jak było dotychczas ! pozostaje dla przy­
bywających przed 1 marca 1924.

Towarzystwo Canadlan Pącyflc, posiadające or

prócz iinij okrętowych i kolejowych także olbrzy­
mie przestrzenie własnych gruntów, postanowiło 
je skolonizować przybyszami z Europy, na co u- 
zyskało już pozwolenie rządu kanadyjskiego. Do­
jazd z portu na kolonje potaniło też Canadian .Pa­
cific bardzo znaczwie.

—O—
P. Mazurowska, Polka urodzona w Ameryce, 

kierowniczka od 15 lat szkoły powszechnej w Buf­
falo, nrządziła w  W arszawie odczyt o szkolni­
ctwie powszechnym w Stanach Zjednoczonych 

Ameryki Póło.
W Stanach Zjednoczonych istnieje przymus 

szkolny. Każde dziecko musi chodzić do szkoły 
do roku 16, względnie 18-go. Takich dzieci jest 
23 miljony. Szkoła oczywiście bezpłatna. Młodzi 
robotnicy fabi ycznl, którzy nie skończyli szkoły 
powszechnej, muszą uczęszczać na kursy specjal­
ne (między 16 a 18 rokiem życia) w  Ciągu jednego 
dnia tygodniowo, przyczem fabrykant płaci za ten 
dzień, jak za dzień pracy. Nauka w szkole pow­
szechnej (ud 6-go do 16 r. życia) trw a 5 dni w ty- 
1 odaiu, 200 dm w roku. System szkolny dąży nie 
do pamięciowego obciążenia dzieci aie do wycho­
wania z nich praktycznych, orientujących się w 
życiu obywateli Lekcja trw a w klasie najniższej 
15 minut, w  następnej 20 minut i t. d., a dopiero 
w 7 1 8 dochodzi do pełnej godziny. Izby szkolne 
są ogromne. W jednej izbie szkolnej może uczyć 
się najwyżej 35 dzieci Metoda uczenia jest wręcz 
odmienna, niż w naszych szkołach. Książkę, wy­
kuwanie na pamięć, „wydaw anie** lekcji są na o- 
statnim planie. Dzieci do domu nie dostają pod­
ręczników, uczą się tylko w szkole (od 9—12-tej 
przed południem i od 1—4 popoł.). Nauka odoy- 
wa się swobodnie. Dzieci nie muszą ślęczeć w 
ławkach Chodzą, leżą, rozmawiają na temat .do­
dany przez nauczyciela, przyczem „lekcja" ma 
charakter swobodnej pracy urnysłuwei ściśle po­
łączonej z pracą fizyczną. Skutkiem tego dz>ed 
nie są przemęczone i „pauzy" są zbyteczne. Spe­
cjalizacja istnieje dopiero od klasy 6-ej, przyczem 
uczeń stojący wyżej w jednym przedmiocie idzie 
do klasy wyzszej, a na przedmiot zaniedbany 
chodzi do niższej. Egzaminy wogółe nie istnieją.

Centralnym przedmiotem jest nauka języka an­
gielskiego, z którym wiąże się nauka o całokształ­
cie życia współczesnego, urządzeniach społecz­
nych i politycznych państwa, o budżecie, podat­
kach, historja, zwiedzanie* szpitali, ochron, fabryk, 
warsztatów, geografia, w związku z tem rachun­
ki i t. d.

Szkoła amerykańska jest bezwyznaniowa. Re­
ligii jako przedmiotu niema. Zadaniem szkoły jest 
wychować dobrego sumiennego, rozumnego, or­
ientującego się w życiu wrspółczesnem j do tego 
życia przygotowanego obyw; tela Urządza się 
konkursy publiczne w  całym Stanie na rozmaite 
tematy, wciąga się rodziców dzieci. Jest to więc 
W istotnem znaczeniu szkoła pracy. „Łatwiej jest
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uczyć z książek — mówiła prelegentka — ale dro­
gą naszego systemu łatwiej jest rozwijać dzieci *.

Szkoły amerykańskie to zawsze najpiękniejsze 
gmachy. Po wsiach szkoły nie są drobne jedno 
albo dwuoddziałowc, alo wielkie gmachy, do któ­
rych dzieci przywozi się z okolicznych ferm sa* 
mochodami. Program nauczania nie jest syste­
mem martwym raz na zawsze ustanowionym. 
Program stwarzają sami nauczyciele, obradując 
nad metodami w swych organizacjach na podsta­
wie żywego doświadczenia. Rezultaty tych do­
świadczeń przedkłada się władzom ministerial­
nym, które je akceptują. W tym celu istnieją stałe 
komitety nauczycielskie nieustannie poddające 
krytyce i kontroli nauczanie i poszukujące wciąż 
najlepszycli metod. Nauczyciel amerykańskiej 
szkoły powszechnej jest płatny dziennie po 10 do- 
larów. Czyli za 200 dni pracy rocznej ma 2 tysiące 
dolarów rocznie. Pensja ta wzrasta w miarę lat, 
a zwłaszcza w miarę kształcenia się na odpowied­
nich kursach. Emerytura po 35 łatach pracy. Nau­
czycielami są przeważnie kobiety. Z chwilą za- 
mążpójścia, kobiety tracą prawo uczenia. Mężczy­
zna ożeniwszy się, może być nadał nauczycielem. 
Zawód nauczycielski jest bardzo szanowany. Aby 
zostać nauczycielem, trzeba skończyć szkołę pow­
szechną i seminarium.

Dcinokratyzm wrodzony, stanowiący atmosfe­
rę życia amerykańskiego, przesyca każcie pojęcie 
i każdą myśl, szacunek dła wszell lej pracy, dą­
żenie- do wzmocnicnfa tętna życia i uczynienia je 
jak najpięknicbzem i jak najzdrowsze.u.

„Robotnik".

Krzywdy i nadużycia.
Z LIMANOWSKIEGO. Jak wygląda gospodar­

ka w Państwie Polskiem, wziąć można przykład 
choćby nawet z naszego powiatu. Ludność wiej­
ska to istni nędzarze, grunta wypłonione, do sza­
rych dymnych chat zagląda nędza, ludność chodzi 
jak żebracy. Tymczasem panoszą się różne pijaw­
ki społeczne, które na skubie Państwa dorobiły się 
majątków. Neuman, młynarz z Komorowie, jeździ 
autem, zażywa kąpieli i wszelkich przyjemności 
mimo iż przed pani laty był istny dziad. Ale o- 
trzymał pożyczkę ze skarbu, a dziś oddaje „pa­
pier". Był sobie w  roku 1920 ubogi żydziiia, gar­
barz, niejaki Kohłender, chodził w połatanym cha­
łacie, ale miał szczęście, bo otrzymał rządową 
pożyczkę na budowę garbarni taką, że możnaby 
było za to całą Liwanowę odbudować A p. Fry­
deryk Pordes, otrzymawszy rządowa pożyczkę 
buduje olbrzymie zakłady przeróbki drzewa w 
Dobrej, jeździ dzisiaj autami, posiada konie luksu­
sowe — słowem Dawi się i ani się zatroszczy, że 
lud nędzę cierpi. Aie rząd polski również nic 
troszczy się o to, żeby ci panowie pożyczki owe 
spłacali w jakiejś wartościowej monecie i przez 
palec patrzy na rozbijanie się uprzywilejowanych 
za rządowe pieniądze. Różni paskarzc drzewni 
swobodnie tu też żerują, taki Sebreiber z Tym­
barku. Lichte’ stein z Mszany Dolnej, Zolner z

Krakowa. Sama chałatowa arystokracja rozbija 
się autami, ale jakie podatki płaci? O to zapytać 
należy nasze urzędy skarbowe.

Ludność bezrolna i małorolna płaci daniny, po­
datki i doJatki, drobni sklepikarze i trafikauci 
inwalidzi rzucają swoje sklepy na wsi, bo nie mo- 
go znieść ciężaru podatków. Ci nie żądają (bo 
wiedzą z góry, że nie dostaną) pożyczek skarbo­
wych, mimo że im są najpotrzebniejsze, bo istnie­
nie sklepików wiejskich zaoszczędza ludowi dużo 
drogiego czasu. Ale Pordesy, Lichtenstciny i t. p. 
jeżdżą autami, a Skarb Państwa świeci pustką, 
tylko maszyna drukarska w ruchu.

Bardzo doorze, gdy oświata stoi wysoko. Ale 
znów za dużo sił nauczycielskich jest takiem sa­
mem złem, jak gdyby łch było za mało, a pła­
cić itn pensje, to znaczy tyle, jak gdyby je i na 
wiatr wyrzucił. Limanowa posiada tylko szkołę 
powszechną, ale posiada coś przeszło 40 sił nau­
czycielskich, które uczą po I godzinie, a poi sje 
pobierają wyższe niż £ godzin pracujący funkcjo­
nariusze kolei i inni pracownicy. Po wsiach jest 
to samo po .3—1 siły nauczycielskie, a dzieci nic a 
nic nic umią. Słusznie też chłopy się skarżą, że 
im więcej nauczycieli uczy tern gorzej nauka idzie. 
A na kresach jest tyle wolnych posad, że się je 
nawet niekwalifikowanym siłom musi nadawać. 
Tego też rząd widocznie nie widzi?

bracia Chłopi! Dc was zwracam się z prośbą, 
żądajcie na wszystkich wiecach rządu ludowego, 
zniesienia wysokich pensyj poselskich i przepro­
wadzenia nowych wyborów. Józef Mokrzycki.

POD ADRESEM RZĄDU.
W zachodnich powiatach Małopolski mieszka 

kilka tysięcy prowizjonistów z kas brackich Q- 
strawsko-kairwińskiego Zagłębia węglowego, bę­
dącego obecnie pod rządami czesko-słowackimi. 
Prowizjoniści ci to po największej części wy- 
roonicy. chałupnicy, małorołnicy, którym owa 

pensja górnicza, choć mała (za Au„trji przecięt­
nie 18 koron, a teraz 100 kor. czeskich miesięcz­
nic) stanowi kwcstję życia i utrzymania, gdyż są 
to ludzie po największej części nieudolni do cięż­
kiej pracy.

Za Austrji posyłano pensje miesięcznie poczta, 
nic było więc żadnych trudności i przeszkód. Te­
raz przycnodzi albo samemu jechać na miejsce! co 
Powoduje koszta wielkie jazdy koleją, trzeba pasz­
portu zagranicznego, który znów kosztuje nie- 
lylko dużo pieniędzy, ale co gorsza, ile to trzeba 
się nachodzić zanim dostanie pozwoleme na w y­
danie paszportu, tak, że cała ta komedia z cho­
dzeniem, paszportem i jazdą nie opłaca się, aby 
jechać po swą pensję. Jeżeli zaś pensjonista nie 
chce jechać sam, to może poprosić o przesłanie 
za pośrednictwem banku, bo bezpośredniej poczty 
z Czechosłowacji do Polski dla przesyłki pienię­
dzy niema.

Tu już biedny persjonbta zdany jest na łup i na 
laskę banków, Np. z Łapanowa posłaliśmy w po­
kryte listopada żądanie z dokumentami należny­
mi o nadesłanie nan. pensji przez bank. Kasa ora- 
cka listem z 28 listopada uwiadomiła nas o prze­
syłce pienhdzy za pośredriciwem ,.Żivnostenska
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banka" Ulja w  M>r. Ostrawie. Korona czeska 
Yrtedy była po 100.000 (sto tysięcy) dzis kiedy to 
Piszemy tj. 25 grudnia, to jest prawie o miesiąc 
Od wysyłki, czekamy daremnie pieniędzy z dnia 
na dzień a korona czeska kosztuje już 200.000 
(dwieście tysięcy) } nie wiemy kiedy je dostanie­
my a tu z dnia na dzień wszystko drożeje i czło­
wiek nie może sobie najskromniejszych potrzeb 
do życia pokupić! ]

Któż tu winę ponosi? Za cóż ten biedny pen- 
sjonista ma ponosić takie straty na korzyść pry 
Watnych banków? Czyżby się rząd polski choć 
trochę nie mógł zaopiekować tymi pensjonistami 
zmuszając banki prywatne do rychlejszego prze­
syłania pieniędzy i nic pozwolił krzywdzie oby> 
weteli biednych. Albo możeby rząd polski ułatwił 
Uzyskanie paszportu i wyjazd zagranicę do Ostra­
wy tym, którzy wyłącznie tylko po swe pensje 
zmuszeni są wyjeżdżać.

Apelujemy także do posłów ludowych i robotni­
czych. czyby w tej sprawie nie mogli coś u rządu 
Polskiego wyjednać.

S. P. i jt!.' J,, pensjoniści z Ł apanowa.
ZE SKAŁACKIEGO I HUSIA1YNSKIEGO. W

Nrze 45 1 4ó „Przyjaciela Ludu" umieścił stary 
ludowiec z Krzeszowic pow. Chrzanów, iż w 
tamtejszej okolicy pojawiają się bandy oszustów, 
zaopatrzone w karty przemysłowo na tak zwaną 
„A m e ry k ań sk ą  1oterję“ 1 publicznie wobec władz 
państwowych uprawiają na szeroką skalę hazar­
dową gre o miljonowc stawki.

Rzeczy te same dzieją się i w tutejszych po­
wiatach nadgranicznych, gdzie oszukańczej ma­
chinacji tych opryszków padają ofiarą ciemni i 
żądni pieniądza wieśniacy. Od dłuższego czasu 
włóczą się w dnie jarmarczne i powszednie ban­
dy takich łotrow. Niektórzy z nich zaopatrzeni sa 
w świadectwa przemysłowe i publicznie wobec 
władz państwowych uprawiają swój oszukańczy 
Proceder na wysoką skalę. Ostatnio zdarzył się 
Wypadek w Skalacie, żc wieśniak sprzedawszy 
konia czy krowę za 50 tniljonów, przegrał je w 
Przeciągu 5-ciu minut, później zmuszony był pro­
sić takiego łotra, by mu zwrócił choć coś na dro­
gę Podobne wypadki zdarzają się prawne co dnia 
w  miasteczk ich tutejszych powiatów.

Wobec powyższego apeluję do władz, by pole­
ciły podległym swym urzędom a zwłaszcza Pol. 
Państw., by oszustów takich, bezkarnie wyzysku­
jących biedną ludność, chwytano i oddawano w 
ręce sprawiedliwości Wł. Haczyńskł.

Z OLKUSKIEGO donoszą, że starosta Stami- 
rowski i jego przyjaciele wnieśli przeciw „Przy­
jacielowi Ludu" skat gę. Z sądu mc mamy jeszcze 
Wiadomości, ale iuż z góry radujemy się, że bę­
dziemy mogli przed sądem przysięgłych w y­

czyścić bagienko olkuskie. W „Czasie" krakow- 
skun ukazał się sążnisty artykuł w obronie p. Sta- 
•birowskiego. Oczywiście, obszarnicy są bardze 
Zadowoleni z takich rządów. P. Stamirowski 
chciał sobie zebrać ze wszystkich gmin pochwa 
ly, ale mu się to nie udało. Teraz się mści na 
Jiezdwisłycn wójtach i p;s?rzach. o czeni też wo- 

sadu pomówimy.

Sprawy parafialne
POSADA OLCHOWSKA, jUW. Sanocki. Jezuici 

krzyczą przeciwko parcelacjiaóbr martwej ręki 
Oni nic chcą oddać ziemi biednym, bezrolnym, a 
silnym, chcącym pracować. Wstyd, że oni kocha­
ją tylko dobra doczesne i myślą tylko o gnębieniu 
ludu ginącego z nędzy. Ale za Oceanem żyją księ­
ża, którzy nie mają gruntu ani pensji rządowej, a 
żaden z nich nie umarł z głodu. Nawet są tacy 
księża, którzy mają swoje samochody. Mówię o 
księżach z Kościoła Narodowego. Tam każdy 
ksiądz jest prawdziwym duszpasterzem, który gło­
si słowo boże. Ludzie po ciężkiej pracy, choć w 
niedzielę chcą usłyszeć pocieszającą naukę ze św 
Ewa.igelji. Tam ludzie patrzą na życie swoich 
duszpastrzy i gdy który nie pracuje dla ludu, to 
sobio wybierają innego, który jest nauc/yciJem , 
obrońcą,, kierownikiem, prawdziwym sługą bożym. 
I dlatego tak rozwinął się Kościół Narodowy, czyli 
czysto ix)łski poa przewodnictwem ks. bisk. IJo- 
dura. Głową tego kościoła jest sam Chrystus.

U nas jest inaczej. Ksiądz przeczyta ewangelie. 
Ale podczas kazania ani słowem nie wspomni o 
tem, co przeczytał, a mówi o polityce i o mnych 
sprawach. Każdy wychodzi z kościoła jak z wiecu, 
albo z czytelni lub teatru. I zaraz pod kościołom 
gwary, śmiechy. My, którzyśmy przybyli •i Ame­
ryki chcemy mieć wolną Polskę i wolna religje. 
czysto polską. Do tego musimy dążyć, aby nastała 
jedna owczarnia i jeden pasterz. Wtedy na pewno 
możemy się spodziewać polepszenia w tent żvein 
doczesnem. Jeden za wszystkich S. D-

Sprawy powiatowe i gminne.
BIN AROWA, pow. Gorlicki. Widzę w powiecie 

że chłopi eiicą się zjednoczyć, chcą stworzyć wiel­
kie stronnictwo, któregoby nic pokonali wrogowie. 
R rzbijaczy należy pędzić ze wsi. W gorlickim po­
wiecie znów tworzy się jakiś noworodek politycz­
ny. Niby to jest „Piast" ale ubiera się w inne u- 
braknie. Mają dużo pieniędzy i za darmo wysyłają 
paczkami swoje pismo „Polski Lud".

Ostatnie wypadki w Warszawie głośno odbiły 
I się na wsi. Chłopi mówią, że Witosa kara spotka­

ła za zdradę, jaką popełni! woóec naszego wodza 
J. Stapińskiego. Bardzo jesteśmy wdzięczni p. P re­
zesowi, że krząta się około zjednoczenia chłopów i 
stworzenia jednego stronnictwa Indowego.

Jak możemy krzątamy się. Budujemy dom ludo­
wy, ale nic możemy dokończyć, bo my najbiedniej­
si i nie mamy znikąd pomocy. Szczęść Boże w 
pracy. J. L.

Rozpowszechniajcie
Przyjaciela Ludu!

CZY ZJEDNAŁEŚ „Przyjacielowi" nowego pre­
numeratora?
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POLSKA.
Naczelnik Józef Piłsudski ma wrócić do czyn- 

Hej służby wojskowej i objąć stanowisko szefa 
sztabu generalnego. Uwagi Nac *el lika Piłsudskie­
go wypowiedziane na naradzie u Prezydenta Rze­
czypospolitej w obecności ministrów wywarły po­
tężne wrażenie, bo dowiodły, że pogotowie bojo­
we naszej armji nie odpowiada niebezpieczeń­
stwom zagrażającym.

Ministrem spraw zagranicznych został zamia­
nowany nr. Maurycy Zamoyski, dotychczasowy 
ambasador w Paryżu, właściciel 300 tysięcy mor­
gów ziemi w Lubelszczyźnie, Dlaczego powołano 
akurat tego największego magnata, który urzędu­
jąc w Paryżu nie umiał przeszkodzić szkodliwe­
mu dta nas sojuszowi czesko-francuskiemu i dużo 
innych zaniedbań ma na sumieniu, to jest jedna z 
tych zagadek, za które odpowiedzialną Jest nasza 
nibydemokracja.

Szef sztabu armji litewskiej w życzeniach nowo­
rocznych zapowiedział gratulującym oficerom, 

aby byli wnet gotowi do marszu na Wilno, czyli 
do wojny przeciw Polsce. Śmieszne są te groźby 
liliputa, ale bardzo znamienne.

ŻAGRANfCA.
Rywalizacja pomiędzy Francją a Anglią uwi­

dacznia się i zaostrza się coraz jaskrawiej. Na so­
jusz francusko-czesko-jugosłowiańsko-rumuński od 
powiada już Anglja wielkimi manewrami floty na 
Morzu Śródziemnem, w których to manewrach 
będą uczestniczyć Włochy i Hiszpan ja. Cały świat 
uznaje to za pogróżkę pod adresem Francji, aby 
się nie kusiła o przewagę nad Anglią. Angielski 
kandydat robotniczy na premjera oznajmił, że bę­
dzie się domagał zupełnego ustąpienia Francji z 
krajów niemieckich. I to jest bardzo groźna dła 
Francji, a zachęcająca dla Niemiec zapowiedź.

Wielkie zaniepokojenie w  świecie politycznym 
wywołał b. król bułgarski Ferdynand, który zu­
pełnie niespodzianie zjawił się w stolicy bułgar­
skiej w Sofjl i zamieszkał w pałacu królewskim. 
Królem Bułgarji jest, jak wiadomo syn Ferdynan­
dów Borys. Sam Ferdynad po przegranej wojnie 
światowej zrzekł się tronu 1 zamieszka! w Bawa- 
rji, skąd nagle powrócił do Bułgarji, a na dwa dni 
przed nim przybyły również do Sofjl jego córki i 
drugi syn Ferdynad za swego panowania w Buł­
garji dał się poznać światu jako bardzo ruchliwy 1 
niezwykle sprytny człowiek. Nazywano go „li­
sem bałkańskim". Niedawno obwieściły gazety, że 
Ferdynand spekulował na żeniaczkę z Zytą, dwo- 
wą po austr. ekscesarzu Karolu. Zjawienie się ta­
kiego gracza w Bułgarji uchodzi za pewnik, że 
trzeba oczekiwać jakichś niespodzianek. Stosunki 
pomiędzy Bułgarją a Jugosławią (Serbją) są tak 
naprężone, że nagły wybuch nowej wojny na Bał- 
kanie' jest bardzo prawdopodobny. Bułgaria liczy 
na cielic poparcie Włoch i Węgier. Angielskie ga­
zety donoszą nawet, źc dla sparaliżowania bar­
dzo zaczepnej i zuchwałej polityki czeskiej ma na-

j stąpić zbliżenie między Włochami, Polską, Rumu- 
nją, Bułgarią i Węgrami, pod patronatem Anglji.

Gazety niemieckie donoszą, że w rosyjskim rzą­
dzie sowieckim 1 w partjl bolszewickiej nastąpiło 
rozdwojenie, które może przyspieszyć upadek boi- 
szewizmu, tem więcej, że różnice zapatrywań 
widoczne są i w armji czerwonej. Inni twierdzą, że 
silniejsza strona wymorduje słabszą i będzie spo­
kój.

W  Łotwie zarządził rząd powszechne głosowa­
nie nad pytaniem, czy wywłaszczenie obszarni­
ków ma nastąpić bez odszkodowania, czy za za­
płatą, Ostateczny wynikgłosowania jeszcze nie­
wiadomy.

OKRUSZYNY
CZEKI PKO. na przesyłkę prenumeraty załą­

czamy do tego (3) numeru dla czytelników w tyci 
okręgach, gdzie nie zdążyliśmy wysiać * po­
przednim numerem. Kto tymczasem ma już zapła­
coną prenumeratę, raczy czek zachować aa przy- , 
szlość, albo użyć go na zjednanie nowego prenu­
meratora.

Tyra prenumeratorom, którzy wpłacili już w  
grudniu z. r. po 200 tys. na ten rok. uznajemy tę 
sumę jako zapłatę kwartalną. Prosimy wszystkich 
Czytelników i Przyjaciół o poparcie, gdyż wa­
runki wydawnicze są bardzo ciężkie. Drukarnią 
za jeden tydzień liczy już 150 miljonów, a papier 
ua ten (3) numer „Przyjaciela" kosztuje też jut 
sto dwadzieścia miljonów. Ile wyniesie zwalory­
zowana oplata pocztowa, to się dowiemy z ra­
chunku po wysyłce.

Jeżeli kiedy była gazeta potrzebna, to osobhwt* 
w tym zwariowanym czasie.

ZIMA teraźniejsza jest niezwykłe śnieżna I mro- 
źna w całej Europie. U nas zaspy śnieżne zatamo­
wały ruch kolejowy nawet na głównych łinjach, 
a mrozy trzymają ponad 2Xt C. Ale i we Wło­
szech, gdzie zwykle śnieg bywa tylko na pokah 
a lód na jeziorach nieznany, tej zimy 1 śniegi ob- 
ifte leżą już dłuższy czas i nawet w  Wenecji wo­
dy zamarzły. Nłe tylko w ustroju ludzkości, ale I 
w atmosferze ziemskiej Idzi© widocznie ku Ja­

kimś grutownym zmianom,
MINISTREM ROLNICTWA został p. Janicki, 

ten sam, który już pełnił ten urząd w r. 1919. — 
Jestto roztropny obszarnik, ale wcale nie rady­
kał. |

W DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w Kr*, 
kowie zasiadło do wieczerzy wigilijnej przeszło 
tysiąc wojskowych, generałów, oficerów i żołnie­
rzy razem. Odbyły się przytem przemowy i wy­
stawiono pięknie szopkę krakowską. Uroczystość 
pozostawiła w  sercach uczestników bardzo ndM 
wspomnienie.

REKRUTACJA ROBOTNIKÓW I robotnic rot- 
nych do Francji odbędzie się 14. 15 i 16 stycznia bf. 
w Nowym-Sączu w  biurze Urzędu pośrednictwa 
pracy (starostwo), dla pow.: N. Sącz, Gróbów, 
Gorlice, Jasło Limanowa, Nowy Targ. Spisz I Ora­
wa. Znaczniejsze zapotrzebowanie Jest na robot­
nice (dojarkl). Każdy(a) kandydatek*) mag być
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2aopatrzony(a) w legitymację z fotografią potwier- 
®2oną przez wójta i metrykę urodzin. Mężczyźni 
"f Wieku 1906—1885, o ile należą do grupy A., win- 
"* uzyskać zezwolenie PKU. na wyjazd. Niepeł- 
noJetni muszą mieć pozwolenie rodziców względnie 
^ 'ekuna. Żony obowiązane wykazać pozwolenie 
toęża. Widoki na uznanie i wyjazd mają tylko o- 
soby zdrowe 1 zawodu rolniczego.

OPŁATY POCZTOWE po zwaloryzowaniu, a 
“ k lud mówi, po „zwarjowaniu“ przedstawiają 

w  czasie od 8 do 15 stycznia br. następująco: 
ust zwykły ważący do 20 gramów w kraju 10 
kentów czyli (10X1,220.000) 125.000 mp., dęższy 
J?t zwykły 250.000. List zagraniczny, do Ainery- 
®* Francji itd. 30 cent. czyli 366.600 mp. Kartka 
^cztow a 6 ct. czyli 73.320 mp., kartka zagranicz- 
,1? 18 ct. czyli 219.960 mp. Za druki w kraju do 50 
pamów 3 ct., zagranicę 6 ct., to znaczy, że od 
każdej gazetki do Francji, Ameryki, Belgji, Danji, 
*udyj itd. trzeba opłacić w czasie do 15 bm. 73 ty ­
jąc e  320 mp., a ile w następnych tygodniach, to 
Dóg wie i przemądrzy posłowie, którzy taka u- 
stawę uchwalili. — Polecenie listu kosztuje 20 ct. 
czyli 244 tysiące 460 mp. Źa telegramy po 8 ct. od 
Słowa, przy pilnych depeszach 24 ct. od słowa, 
^kspress osobno 40 ct. — I tak krok za krokiem 
‘•Jążamy do owych czasów, kiedy lud nie mógł 

ani kształcić, ani z miejsca ruszyć, bo go nic 
było stać ani na naukę czytania i pisania, ani na 
°Płacenie szlachcicowi paszportu czyli zwolnienia 
z niewoli. Dziś już mało do tego brakuje. Tylko 
bogaczom dostępna nauka, książką, gazeta, po­
dróż.

Niepojęte, jak mogli się zgodzie rut coś podob­
nego posłowie chłopscy i robotniczy. Opłaty 

Ppcztowe są w ien sposób już dwa razy droższe 
n*ż przed wojną. Ciemnota, jaką to spowoduje, pro­
wadzi tylko do niewoli, a nie do wolności i świa­
tła.

To już naprawdę nie wloryzacja jeno warjacja.
DR. KAZIMIERZ STACHURA, doktor wszech 

nauk lekarskich, osiadł w Niebylcu pow. Strzy- 
?bw, aby ratować zdrowie okolicznej ludności, z 
której wyszedł jako syn Wojciecha Stachury, go­
spodarza j niezłomnego ludowca z sąsiedniej gmi­
ny Konieczkowej. Wierzymy, że z tern samem ser- 

czułem na niedolę biedoty chłopskiej będzie 
fr- Kazimierz Stachura traktował swoich pacjen- 

iak ojciec odnosił się do nich. Już to samo 
Jest dla dr. Stachury chlubncm świadectwem, iż 
Pozostał w rodzinnym zakątku.
, Szczęść Boże konsyljarzowi, a cześć ojcu Woł­

ochow i za starania i troski, które zostały uwiefr 
czonc tak chwalebnie.
k ? a n k  c u k r o w n i c t w a  W WARSZAWIE, w

Don się skupiają najwięksi producenci i han­
garze cukru, dopuszczał się różnych karygodnych 
'in n o ś c i  spekulacyjnych. Dyrektorów banku a- 
^ ^tow ano.__________________________________

Go s p o d a r s t w o .
i £ 2 * *  **oty czyli waloryzacyjny na 9 stycznia 

"WJon 580 tysięcy.

GIEŁDA PIENIĘŻNA w Krakowie 8 stycznia 
Dolar 10 miljonów 500 tysięcy, frank francuski 
510 tysięcy, korona czeska 315 tysięcy, fran). 
szwajcarski 1 milion 875 tysięcy, funt szterlingów 
46 miljonów.

Na czarnej giełdzie' w Krakowie płacono 8 bm. 
za dolara już ponad 11 miljonów.

TARG W KRAKOWIE 8 bm.: Masło ó do 7 mi­
ljonów, jajo 150 do 180 tysięcy. Świnie 2 nrU vy 
600 tysięcy do 3 miljonów za 1 kg żywej wag' 
si do 35 miljonów, kury od 15 do 20 miljonó.\ 
Konie bardzo zdrożały, miljard i dużo wyżej za 
konia 15 miary roboczego. W lutym trzeba będzie 
już kupę miljardów za konika.

WOBEC PRAWDOPODOBNEGO ZWALORY­
ZOWANIA wszelkich wierzytelności, długów, roz 
rachunków itd. według kursu franka złotego źa 
czas ubiegły według urzędowego zestawienia w 
„Dzienniku Ustaw i Rozporządzeń''.

Otóż według tego urzędowego kursu za cały 
rok 1919 wypada za jednego franka złotego 8 
marek 68 fenigów.

W I. kwartale 1920 wypada za 1 franka złotego 
28 mp. 8 f. — W II. kwartale 1920 r. 35 mp. 4 f. - 
W III. kwartale 1920 r. 41 mp. 7 f. — W IV. kwar­
tale 1920 r. 82 mp. 9 f.

W I. kwartale 1921 r. 157 mp. 7 i. — W II. kwar­
tale 1921 r. 190 mp. — W III. kwartale 1921 r. 560 
nip. 1 f. — W IV. kwartale 1921 r. 715 mp. 3 f.

W I. kwartale 1922 r. 713 mp. 3 f. — W II. kwar­
tale 1922 r. 787 mp. 2 f. — W III. kwartale 1922 r. 
1358 mp. 1 f. — W IV. kwartale 1922 r. 2836 mp. 
9 fenigów.

Rok 1923: styczeń 5015 mp. 5 i., luty 8032 mp, 
7 f., marzec 8291 mp., kwiecień 8586 tup. 3 f., maj 
9479 mp. 1 f., czerwiec 16042 mp. 6 f„ lipiec 24475 
mp. 5 f., sierpień 46209 mp., wrzesień 53764 mp. 3 f„ 
październik 165472 mp. 5 i.,' listopad 360541 mp 
6 f., grudzień jeszcze nie obliczony. Od stycznia 
1924 r. kurs franka jest ogłaszany urzędownie co­
dziennie i ten kurs obowiązywać będzie z pewno­
ścią także w rozrachunkach prywatnych, tak sa­
mo jak przy płaceniu podatków. W gazetce po­
dawać będziemy kursy za każdy dzień tygodnia.

Zarówno ten wykaz kursów za ubiegłe lata, jak 
i te codzienne kursy w b. roku należy stwaimłc 
wycinać ł przechowywać, bo to sio z pewnością 
w każdej gminie przyda.

Na eo? Na to: gdy np. przyjdzie waloryzacja 
długów prywatnych, wówczas na podstawie *ych 
kursów każdy będzie mógł obliczyć, co zapłacić 
lub co żądać należy.

I. Przykład: Ktoś otrzymał pożyczkę 2000 mp,. 
a ma ją spłacić w  kwietniu 1924 r. po kursie zwa­
loryzowanym. Ileż mu tedy wypadnie zapłacić. A 
więc rachunek: W październiku 1922 r. kosztował 
1 frank złoty 2886 mp. 9 f.. czyli 2000 mp. koszto­
w ały wtedy (2000 : 2886.9) około 70 cantimów. 
Dnia 5 stycznia 1924 r. trzeba za owe 70 santlmów 
zapłacić (70X13900) 973 tysiące mp.

II. Przykład: Ktoś pożyczył w sierpniu 1923 r. 
młynek do czyszczenia zboża, z tern, że ma go od­
dać 5 stycznia 1924 r., albo zapłacić za niego ró­
wnowartość. Młynek kosztował wtedy pięć milj®-
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uów. Mtynek skradziono. Ile pożyczający za nie­
go ma zapłacić?

Pięc rTiiljonóvy z sierpnia wartatfy (5,000.000: 
46.209) 108 frat.aów złotych i 20 ct. Dnia 5 stycz­
nia 1924 r. trzeba za to zapłacić (108.20X 1,390.000) 
150 milionów 398 tysięcy mp.

FRANK ZLOTY jako miernik waloryzacyjny dla 
podatków, opłat, ceny tytoniu itd. oznaczył Rząd 
na dzień 7 stycznia br. na 1 miljon 410 tysięcy mp., 
to znaczy, że austrjacka korona „złota" przedwo­
jenna równa się w zaokrągleniu półtora miljona 
mp., a halerz 15 tysięcy. Niemiecka marka przed­
wojenna 1 miljon 575 tysięcy a tenig przedwojen­
ny 15 tysięcy 750 mp. Rubel przedwojenny 3 nń- 
Ijony 300 tysięcy a kopiejka 33 tysiące mp.

Przeliczcie teraz ceny przedwojenne produk­
tów rolnych i fabrycznych według tego miernika, 
a zobaczycie nierównomlcmość cen, na szkodę 
rolnictwa. Cena jaj. masła i mleka jest mniej wię­
cej równomierna. Jajo powinno kosztować 7 bm. 
141 tysięcy, masło od 4 do 6 miłjonów i tak też 
kosztuje. Ale np. pszenica powiimaby kosztować 
35 miłjonów, a kosztuje 20 milionów, żyto 25 mi­
lionów, a kosztuje 14 milionów. Natomiast koszula 
kosztuje już ponad *6 miłjonów, zamiast 3 miliony 
i t. d. Artykuły rządowe jak sól, tytoń, opłaty 
pocztowe, kolejowe, akcyza od cukru, nafty, za­
pałek itp. też przekroczyły już kilkakrotnie mier­
nik złoty.

Płace urzędnicze i robotnicze są co dwa tygo­
dnie waloryzowane według miernika. Chłopi mu­
szą za tem podążać, jeżeli nie chcą zupełnie pod­
upaść.

WALORYŹACJA, czyli dostosowywanie co­
dziennych cen markowych do kursu franka złotego 
wywołała już w ciągu pierwszego tygodnia okro­
pne zamieszanie 1 nadużycia. Najjaskrawiej okaza­
ło się to na cenach tytoniowych. Każdy trafikant 
wyznacza i pobiera inne ceny, bo jeden niby to 
się myli w możeniu, drugi stosuje swój extra mnoż­
nik, trzeci udaje że nie zna różnicy pomiędzy fran­
kiem szwajcarskim a złotym frankiem obliczenio­
wym itd. Publiczność kupująca nie zna cen podsta­
wowych, więc też obliczyć nie może. Trzebaby w 
każdej trafice postawić strażnika skarbowego, a 
to jest niemożliwe, więc samowola trafikantów 
tryumfuje, a publiczność klnie siarczyście i tak 
piekło potężnieje. Na kolejach trudno się doczekać 
biletu, bo kasjer musi obliczać waloryzację według 
kilometrów dla każdego podróżnego. Na jego 
biegłość rachunkową i sumienność zdany jest każ­
dy podróżny, ile zapłaci za jazdę. Od 8 bm. nie bę­
dzie można listu omarkować i wrzucić do skrzyn­
ki pocztowej, bo takich marek pocztowych nie bę­
dzie, jaką sumę wykaże waloryzacja. Wprawdzie 
zmiany cen na kolejach i pocztach będą się odby­
wać co 1? dni, czyli co dwa tygodnie, a nie co­
dziennie, jak ceny podatków, długów, tytoniu, to­
warów, żywności itp„ ale to nie dużo pomoże. 
Chaos i drożyzna będą wzrastać 1 Już wzrastają 
jak na drożdżach. Frank złoty obliczeniowy wy­
nosił 1 i 2 stycznia 1 miljon 220 tysięcy, 3 stycznia 
1 miljon 230 tysięcy, a 5 stycznia Już 1 miljon 390 
tysięcy. Paczka tytoniu tureckiego kosztowała 2 
bm. 720 tysięcy, 3 bm. 732 tysiące, 4 bm, 786 ty* 
stęcy, a 5 bm. 820 tysięcy,

Za uchwalenie tej ustawy' waloryzacyjnej l zi 
to wydanie ludu na łup należy się śp. rządowi 
clijcno-piasta i posłom oraz senatorom „dozgonni 
wdzięczność".

Odpowiedzi Redakcji.
SŁ Drwlęga, J .  Bulanda, S t  Poraklk, K. M arnota, 

S t  S taw ow y, J . Matusz, W. P o s t!  Otrzymaliśmy, bę­
dzie za tydzień w miaro mielącą.

T. Zarem ba: Urzędowa cena szacunkową Jednego hek­
ta ra  ziemi orne] w województwie krakowskiem w ynosił 
najlepsza 25 q. żyta, dobra 23 q„ średnia 20 q„ a tu b  
tańsza 18 q. Takie ceny obowiązują przy parcelacji urzę­
dowej. Jeżeli was* obszarnik żąda 80 q żyta za morgę, 
to  jestto lichwiarski rozbój. Donieście Okręgowemu U* 
rzędowi zlemsk. i  Urzędowi podatkowemu. — M. Anto­
szewski, Jarośm leszkti Czy Ust nasz z 3 bm- z załączo­
nym programem doszedł? — M. Sałdaa: Nawzajem t y ­
czymy, aby sio wam  udało doprowadzić do porządki 
władze wyszatyckle. A uda sta, gdy bez pardonu ato 
prawdziwie będzłecie w gazetce piętnować każde u d -  
użycie czy uchybienie. P raw da zaw sze zwycięża, choć 
czasem powolnie. — SC Lipka: Diety posłów ł  senato­
rów  za styczeń pobrane wynosiły p o  350 milionów mp. 
P rócz tego wolna jazda kolejowa. Można więc żądań 
śmiało I stanowczo, aby posfowte I senato rzr cały czas 
poświęcali na pracę publiczną, nie tylko w aejmlc ale 
i w okręgu. Jeżeli wasz poseł ma dużo własnych Intere­
sów 1 niema czasu na objazdy, to  żądajcie, aby ztożyl 
mandat. — K. Sokołowski: Powiedzcie zaroaumiałeoes 
obszarnikowi, że sprawiedliwość nigdy n it  zginie. Oddi 
on leszcze z procentem to wszystko, co zarobi! u  Pol­
sce. Powoli, ale stanowczo zbliża się na nich godzina 
sądu. Pycha Jest zapowiedzią upadku. — M. Starzyki 
Nie wydrukujemy, bo iednoczyć to nie znaczy zakry­
wać brudy. M ądry ojciec trzepie synkowi skórę, choć go 
bardzo kocha. P. Dubiel należy do najszkodliwszych po­
słów. Nie tylko skłonnością pijacką daje zly  przykład, 
ale nie w ystarczają mu djety poselskie, więc szarga 
mandat poselski na różne geszefclarskie protekcje. Za-, 

i proście p. Berka, to  wam opowie niesłychane a pradzt- 
we rzeczy. — W. W itasz: W Korczynie powinna oyć 
czytelnia gazet codziennie o tw arta. Z codziennych gazetfj 
radzę zaprenum erować „Kurjer Poranny" a Warszawy^ 

1 (postępowy), „Czas" z  Krakowa (księżo-paftski) i „Ro-( 
botnik" z W arszawy (socjalistyczny). Tylu iest „am ery-, 
kaiiów" w Korczynie, że powinni się zdobyć na ten w y-| 
datek. Poproś, aby ob. Gonet oddawat „Amerykę - Echo4 ) 
do czytelni. Niezadługo urządzimy w Korczynie wlec. — ' 
Ł. P. S.: Przyiaciel idzie Panu I pójdzie bez przerw y.j 
Pożyczkę złota sprzedać albo wymienić na nowe bony lid  
te  serji II A. Kalendarze w nagrodę za pożyteczne koree-^ 
pondencje. W ybaczcie, że czasem coś pójdzie do kosza.) 
O drobnych dzierżawach leszcze nic stanowczego ni*', 
można powiedzieć. Pracujcie rzetelnie, a z czasem 
wszyscy się nawrócą. — D. Kierczak, Zagóm ik: Odpo-/ 
wiemy na list po otrzymaniu daljzych wyjaśnień od ah«j 
Wóicika I od konsulatów. — T. Kosiba: List otrzymali-: 
śmy, również dawnie) pieniądze. Gazetka od nas Idzie. 
W idocznie tara )ą ktoś zabiera. Zbadamy. — B. Oleszyce! 
Ze względu na dokonujące się przemiany w ugrupowa­
niu chwilowo prace organizacyjne zatrzymane. Ale za­
notowaliśmy życzenie l wypełnimy. Organizujemy 
„Związek Chłopski", do którego zapraszam y i Rustnów! 
w granicach Państw a mieszkających dla wspólne] obro­
ny. Przydomku „chrześcijański" nżywaia Już Inni. Z re­
sztą podział wyznaniowy Jest błędny. Główne zadanie, 
starać się, aby chłopi czytali „Przyjaciela". — K  Las­
kowski: Wobec zawiei śnieżnych nie było komplet*. 
Spraw ę oddałem poetom. — P . Jurczak: PpwladaU  -**1
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t  za tydzień odpowiem. W ytrwałości życzę. — A. Bar­
łóg: Nadużycie względem Pana popenione oddaliśmy x 
ręce posłów. Zobaczcie się koniecznie z posłem Plutą, 
do Szklar macic niedaleko. — J. Szyzdck: List z 26.
grud. otrzymaliśmy. Przeważna część już załatwiona.
0  złym zwyczaju na św. Szczepana krótko, bo to jeszcze 
najmniejsze zło. — St. Sałata: Pieniądze nadeszły i wpi­
sane wedug życzenia. Będziemy się nadal starać jak naj- 
pożytecznie] układać gazetkę. Oby tylko coraz więcej 
czytało I odnosiło pożytek. Prosimy nadal o poparcie. — 
J. W ęglarz: List z prośbą i następne ponag len ie  otrzy­
małem. Tymczasem zaszły wiadome zmiany, stąd zwło­
ka. Ałc pamiętam i ponaglę, bo pojmuję położenie. — 
J. Wrona, W a r z y c e :  P o s y ła m y  nadal, dopóki b dzicmy 
mogił, bo ł nam trudno się rozstać z najstarszym  przy­
jacielem. Da Bóg, że jeszcze długo będziemy współpra­
cować i d o c z e k a m y  zwycięstwa Praw dy. Cześć! —

O d p c w  edzi A d m m  stracji,
J. W arcbal, P. D. C.: Kalendarz wysiany, pobrać mu­

simy do Francji 5 Ir. ze względu na opłatę pocztową. 
Obecnie polecenie przesyłki wyniesie tyle cc cena sa­
mego kalendarza — J . Łętowskl, Reimt: otrzymaliśmy
1 posyłamy. — Motyka: posyłamy kalendarz, przy 
przesyłaniu należności lepiej posyłać w liście, ałe trzeba 
to  dobrze zakleić, aby go nąjfctoczcic nie otwarli i nic 
zabrali pieniędzy. To dzięki Bogu tra tii się obecnie 
rzadko. Lepiej posłać odrazu więcej, bo koszta przesył­
ki łistu poleconego są znaczne. — Czytelnik z Bar sur 
Anbe: otrzymaliśmy i list i należytość bez podania czyje 
to i dla a.ogo. Są one w Administracji i skoro Pan na- 
deszle swoje nazwisko, zapiszemy. Zawsze prosimy po­
dawać dokładne adresy, gdyż nieraz poprzedoi list mógł 
zginąć. — Zimny, Chicago: otrzymaliśmy ł wpisaliśmy 
do dawnei za.e.Sołei. obecnie p 's /  cnn ci >'•? 1°34. 
Prosimy równocześnie podać, gdzie poczta Ojca. — De* 
likat T., Newark: otrzymaliśmy I wyslabśmy list. — 
P . Bożek, Bertincourt: załatwione, posłaliśmy. — W . 
Mandełowski: Cieszy nas, że chcecie rozsz.-rzyć n Was 
gazetkę. Cześć Wam i Przyjaciołom. — J. Bnrati. bie- 
Oiawa: posłaliśmy. — J. Dziedzlak: prosimy w Waszej 
okolicy rozszerzać. — M. Natiier: W ysłano. —- Wójcik 
P„ W ąbrzeźno: prosimy dalej podawać. -  J . Kott, 
Glew.: zapisaliśmy wedle życzenia, prosimy nas nadal 
tak skutecznie wspierać, najlepiej przez płacenie prenu­
m eraty do kraju tam gdzie bieda. — J. M„ ln-dtowa: pro­
simy się pomału zdobyć, gazetka też biedna, wysz.lemy 
Jeszcze parę numerów. Prosimy zyskać pa-u nowych, 
a poszlemy Panu w nagrodę. — J. Klcroń. Gorlickie: po­
słaliśmy, obecnie sama posyłka Kalendarza wyniesie tę 
cumę. Na razie wstrzymamy wysyłanie kaiedarza, najle­
piej się zwracać wprost do Tow. Kółek Roi. — Cześć. — 
Pająk M„ Oleszów: Posłaliśmy, prosimy Urn powiększyć 
czytelnictwo. — ,Wista* J -  Czechosłowacja: 10 k. ć. zapi­
saliśmy na dwóch prenumeratorów, 5 na kalendarz, a 
reszte ua prenumeratę. To nic w ystarczy, bo do Czech 
roczna prenum erata wynosi 40 K ć. Prosimy dopłacić. 
Zapłacone do t. 9. 1923. — Berek L., Demb->wa- p»szle- 
my do Dyrekcji poczt, czemu nie otrzymujecie regular­
nie, skoro my wysyłamy punktualnie. Za sław a życzli­
w e cześć. Dawną wpłatę liczymy po tej cenie ile koszto­
w ała na kw artał. — S. Kulpa: wyszlcmy Msteni odpo­
wiedź. — J. Sroka: Solec: cześć za poparcie. — J. Ka­
raś, Chełm: posialiśmy z czekiem. Posyłam y okazowo 
tylko jeden Nr., nie stać nas na posyłanie darmo. Pro­
simy o rozszerzanie gazetki tam u Was. — Młot Fr.: 
Prosim y napisać, poprawimy i bedzie dobrze. Nie należy 
się trzym ać zdaleka od ruchu ludowego, skoro się można 
dobrym artykułem przysłużyć. — Tryksza, Krasnystaw: 
posłaliśmy. — J . Pszeniczna: doszły.
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NA FUNDUSZ PRASOWY: J. Lach z WiilhuatUic 1 do ­
lar. — Gąsior Stanisław, Kraków: 1,500.000. — Kuś tc- 

i «rzy: 100.000. — Frodyma Jan, M ikulińcc: 500.000. — Haj­
duk .)., Borysław: 100.000. — Na p re n u m e ra tę  d o  k ra ju  

j Jan  N ic ig o d zk i  dla  Ojca 10 franków .  — Jan  R ę k as :  5 fr. 
Do kraju dla J. Kota i Jana W ajsa zap łac i ł  J.  Kot C lcv ;e-  
land.

A A *
Za treść ogłoszeń Kedakcja nie odoowiada,

Y ’W y  V ?  W  nr- ? »y ■/ -I
u\cv..l ’KAROL SOBOŃ /, Wiilanki p. 

in ia skradz ioną książkę wojskow .

C Y K O R I A  
B O H  M A

z fabryki 
Ftrd. Bahma & Co

we W łocław ku S. A.

Najwyższa uznania i dyplomy.
4026

U w eżaćnaf.rnrtę! >

a  mmm  |
■«

Aedyny najtahsz* d o n  a t n i i s a i  772 :j"j t>

IGNACY CYPUSS
K r a k ó w , u l .  S t e w s t a  L. 1 l / P .  L.

poleca niklów, system Boskoo 100003)0 U. 
/  t f g f r y  Ł Budzik przedrojoo. 11.00LOuOM skrzypce 
i  j  *« emyezkiom 18,000.000 \fk. — Pudła de

f7 skrzypiec Mk. 12—15 mili. Harmonie w ie 
,f doński model, 'ednorzedówka 3t)( 00003 Mk. 

f u  dwurzędówk* 50.000.000 Mk. — Manlolmy 
płaskie 20000 00 M., wypukłe od 250000 0 

Mk. Djmnenty do szklą po 8—10 railj. Mk. Br od 
8 <0 Ooo—10030000. Maszynki d-> w osów Mk. 10,009.900. 
Mnszmki do w noąolnnia Mk.2500 W0. — Pas dn w .ętw y 
1200000 Mk. Kamień 800000 Mk. — Przy zamiwianiu połowu 

zadatku, reszta za pobranie o.
C enn ik  ilu s tro w a n y  z a  n a d a s i s a ia n  1 0 3 3 ) 3  VIk. 

K upu je  s re b ro , z lu to  i b ry lan ty . Coay z zastrzeżeniem.

Do sprzedania zaraz
2 gospodarstw a 8-morgowe w raz z bu­
dynkami w  Białobrzegach, w oddaleniu 
1 kilom etra od pow iatow ego m iasta Kro­
sna. Sorzedaż tylko w  cenie dolarów . 
Zgłosić się do: Antoni Gierlaszydskl, Bia­
łobrzegi, poczta i stacja kolejowa Krosno.
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ielka tania wyprzeda ł resztek 2-gleJ 
SERJi

(wyprzedał resztek odbywa się w na3zej spótco 2 razy w roku).
Chcąc dać mołnoSć wszystk.fin cz\ telLikom „Przyjaciela Ludu* skorzystać z nabycia tanich resztek, które 

zostają z o sztuk w iekich staryoh zapasów, postanowiliśmy z powodu noworocznego bilansu wystać kałuemu 
Czytelnikowi „Przyac eta Ludu* po cen.e własnych kosztów, następujące zimowe i wiosenne: resztki 2-ej serii po- 
dz elone są na 4 g tunki i nsuaią się na Śliczna męskie ubrania, kcstjumy damskie, pokrycie bekiesz 1 futer. 
Resztki te tą, z  nulerjutów ubraniowych, pierwszorzędnych fabryk, pełnej szeroaości, we wszystkloli koloracu, 
czy stu wełniane.

Gatunek ,A* za 8 metry 18,500.000 mk.
, , 3 ‘ .  8 .  29.7o0.000 .
.  ,C* „ 8 „ 89,000.'00 .
,  ,D„ .  8 .  46,000.000 .

Do ka*dei reszttd na żądanie kii i en ta dodajemy peten komplet poć szewki pod marynarkę, kamizelkę, spodnie, 
klesrenie i do rękawów po mi- 12,700,000, wyższj gatunek po 15,500.u0j rak.

Również posiadamy na składzie po cenach konkurencyjnych między innetni następnjąoe towary:
Płótna bi ile na poiclel 1 blelznę, pierwszorzędnych łabryk po mk 1.800.UH), 2.2uC OuO i 2,500.000 za metr. 

Prześcieradła ze specjalnego płótna prześcieradłowegc wysokiego gatunau po 7,000.000 i 8,500.000 mk. za sztukę. 
Ręczniki gładzie lub waflowe, najlepszego gat. bardzi trwałe «. praniu, cena za sztukę 2,500.009 1 8 500.000 mk. 
Zefiry n« koszule w filiozne desenie po 1,800.00!) ?,50x000 i 8,000.000 ma. za metr — Szewioty damskie 

podwC ne. szerokoSci we wszystkich kolorach po 4,000.000 1 5,000.000 mk. za metr. — Trykotina jedwabna zagra­
niczna ISJ cm. szerok. we wszystkich Koiorach, na sukn ę potrzeba od l 1/! do 2 metrów cena za metr 10 5 ;0.o00, 

Fianele francuskie w Śliczne desenie po 1,990.000 i 2,500.000 mk. — C»jgl na ubranka dziecinne, sukienki, 
robotnicze ubrania bardzo trwate w noszen.u po 800.000, 1,b0b.tt ,o 2 5. 0.000 i 8, 00.000 m c. za metr.

Surówka na bieliznę itp. W najlepszym gatuncu 1,750.000 i l,900.009 > k. — Dymią specjalne płótno na ka­
lesony męskie 80 cm. szerokoSci bardzo trwała w praniu po 1,900.000 i 2,500.000 U)jc, za m etr — Pościelowy 
oxford na poszwy w kraty czerwona bardzo trwale po 1,800X00 i 2,500.000 mL. metr

Czerwone płótno .T yk’ na wsyp7 nie przepuszczające pierzy po 1,900.000, 2,800.000 i 2,800 000 mk. metr. 
Chustki duzj zimowe puszyste Śliczne desenia w różnych kolorach po mk. 10,500X00, 25,000.000 i 29,000.000. 
Ko diy watowe, pokryte aatyną w różnych kolorach na pierwszorzędnej białej wełnianej wacie, spód na ty- 

rardowskiei wiktorji po 32.000.00*), w wyższym gatunkn po 37,000,'.Oi rak. za sztukę. — Kołdry tak zwane koce 
pluszowe w różnych kolorach 1 ślicznych deseniach po I9.50U.00C, 28,000.C0G i 87,00x000 mk. Taideż ciemne bez 
deseni po 10,500.000, 17,500.000 1 22,000.000 mk. — Koszula dz enne z kołnierzykami z francuskiego ketmi po 
o,500.000 1 9,500x00 mk. zaeztukę. — Kalesony z żyrardowskiej dymu. po 4,500.000 i 6,000x00 za parę.

W ysyła się pocztą za pobraniem (płaci się przy odbiorze). - Za przesyłkę oblicza «ię podług taryfy pocztowej. 
l> U A J A : przy zamówieniach na tę tanią wyprzedaż resztek obowiązkowo ; »st Zaiączyć przy zamówieniach 

następujący kupo   -

3
U. - 3

Uo

KUrON NA Ta N-A S-HZE iIAZ RESZTEK 2 .8 1 bErtjl
w Warszawskiej Spótce ManutakL War<><a»a, uL Jasna 13. 
Czytelnik .Przyjaciela Ludu' im ię i nazwisko:-----------------

Poczta - 
Powiat

. WieS Nr. domu-
Z iem ia-------

■
D

£§•
a 8
uP fi

J<*a.e«"iy_ pewni, ż > Czytelniej .Przyjaciela Ludu* otrzymawszy oif nas jedną lab kilka resztek, zostaną 
naszymi stałymi klijentami i  będą niezawodnie żądać innych towarów. Zanów.' n ie  w-az a doiączon; a . kuponem
nadsyiać po adresem:

„W ARSZAW SKA SPÓŁKA MANUFAKCUR0 WA“, WARSZAWA, JASNA 18, Telefon 243*89.
UWAGA: W razie gdy wysłany towar się nie apodoba, zamieniamy na inny lub zwracamy pieniądze natychn lasŁ

•* B czno*{! W y s z e d ł  z  d m v u  i

KALENDARZ KOŁEK ROLNICZYCH
N A  R O K  1 9 2 4

Bbgato ilnstrowany, zawierający prócz fachowych rolniczyeh, ta k t)  artykuły z dziedzin przyrody, sportów,
życia młodzieży, dalej o p i s y  k r a j ó w ,  ntw o.y powieściowe 1 poetyckie i L d.

Wysyłamy tylko za zaliczki, lub po nadasłanit pianifdzy.
Cana w stycznia z przsuylzs peoztowę i

dla członków na zamówienie z pieczątką Kółka......................................... 000
dla n ie c z io n k ó w , .................................................................................. ................................. ....  1,00x000

ZAMAWlAĆi

Małopolskie Towarzystwo Rolnicze Kraków, pi. Szczepański L  8.
• j -
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Kr. ' ów, Szpitalna L. 30 

(Hotel Pollera)

Kraków, Szpitalna L. *0 

(Hotel Pollera)

Jedyna i bezpośrednia komunikacja na 4-roi3 chkomin. okrętach
DO

AMERYKI i KANADY
0 y r  Podroż oceanem tylko 5  dni.

K M B tfrłiiet, którzy wrócili do kraju, nie dawnM jak od 6-du ndesiący, m ro w ie  dc kos, oraz żony i na­
rzeczone do obywateli amery kańskich, dalej dz'ecl oby w i«‘i do lat 16. mogą za.aa n  ograniczeń wracać 
do Ameryki. Wszyscy Inni emigranci I reemigi nd  winni we wtasny r. interesie bezzwłocznie zgłosić się pl- 
semn e i u d  osob 4de w naszem -nurze I przesłać inb przynleżć- swoje papiery, do trzeba jnZ rozpocząć i *oK1 
do wyjazdu w przysztym roku Pieniądze na koszta podróży do Ameryk) I za prhąizone z tym wydatki

sprowadzamy bezpłatnie i wyp.aca.ny w dolarach.

Koszta podróży 106 dolarów. —  Wygodna kajuty im 21 4 osoby.

UNIA „CUNARO", KRAKÓW, ulica Szpitalna L. 30

k m
JllCl

tomłitńwrti 23

O n i  wlij iwji» * w -w z y

fUB$tt6emh*ZmSt.x .51

utai
fcraihłTst tli 

O
O tftt  IS lj lł lJ *

I

R A I  L W A  Y

NAJWIĘKSZE OKRĘTY POMIĘDZY EUROPĄ i KANADĄ
NAJKRÓTSZA DROGA Z KRAKOWA

d o  K A N A D Y  I d o  A M E R Y K I
B a u n o f t t  r o l n i c y  1 Znaczne ułatwienia dla rohvków  wyjeżdżających do Kanady. W szystkie inform acje można

otrzym ać w naszych biurach.
W a ż n a  d l a  w y j a ł d z a j ą c y c h  d a  A m e r y k i  1 P m  ; porty reeuug-antów , którzy wracają do S tanów  Zjedno­
czonych w przeciągu 6 miesięcy od chw ii wyiazdu z Ameryki są - -d a l w .zowane yrzez konsulat amerykański 

Taryfa kolejowa na kolejach C anadian Pacitm została obniżona.

Okręty odchodzę co kilka dni.
O bszerne i wygodne pomieszczania dla klasy t/zetuej obfita i urozm n ona kn fonia.

Szczegoiną opieką są otaczane podrózuiroe sam otnie kobiety i dzień. — B iara  C sz tra la s : t e i r i t i s r  ul. M ar­
szałkowska 117, telefon 231 -4*>. A dres teie-zr. G acsnose W arszawa. P itjs: L w i* , ul. G ro fsc k t 93; B iałystoz, 
Sienkiewicza 3; Wilao, ui. Wielka 41; a ra z A s , ul. Radziwiłłowa . j  29; la rn o p o l Tarnow skiego 3 ; Brześć a/B .,

uL Steckiewicza 29.
O WAS Al Jeat pożądana, ażeby pasażerowie, którzy jadą do K aaadj zaobow tl i korespondencje i UonsiU ■ 

które otrzymali stamtąd. 4.3 1 —
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K R O T K A  D R O G A ! D O S Z Y B K A  PO D R O Ż !

BRAZYLII: ARGF.NTYNY
AMERYKA POŁUDNIOW A

Pospieszne i pasażerskie

okręty co 2 tygodnie

C łe ko zta podróży j
1 cia klas? dolarów /  3

Warszawa
ulica Królewska L  39.

CsoDne s p e c j a l n e  
pociągi wprr.st do portu

Karty okrętow e sprzedaje 
i udziela b e z p ł a t n i e  
w s z e l k i c h  w iadom ości

Kraków
ul. Radzi willowska L. 2 3 .

COSULICH 'LBME
Skandynawsko-Amerykańska Lin ja

SCANDINAVIAN AMERICAN LINE
Centrala na Polskę, WARSZAWA, ulica Senatorska Nr 3?.
0 .działy: Kraków, Radziwilłowska L. 3 5 ;  Lwów, Gródecka L. 54.
M T  Najbardziej przez Polaków amerykańskich łubiana linja.

K O M U N I K A T
W ustawicznej dbałości o i r ‘ res naszej Szanownej Klijentelt i aby ustrzedz P . T. em igrantów  

od niepotrzebnego przyjazdu do W arszawy, zawiadamiamy co n a s tę p u j:
I Konsul amerykański z dniem 21 w rreśnia b. r. przerwał na jakiś czas wydawani, wiz z po­

w odu wyczerpania -k zwanej kw oty, czyli ilości em igrantów  Hulaków, którzy w roku 1923 mogli wy* 
jechać do S tanów  Zjcd-toczonych. O  rozpoczęciu na nowo wydawania wiz zawiadomimy naszych pa* 
sażerów  listownie i przez gazety.

2) O becnie wizy otrzymywać uiugą następu,aca leategorje em igrantów  i a) r  ti liym aci, którzy 
przybyli de /o ls« i z A tn iry .i ,  aai i za ij w a io jrau  1921 i za m ia n .! by teraz do Ameryki wracać,
Reem granci ei m e n  za* erać ze cobą da Ameryki źasy i dzioel de lat l i .  eboćby ta nigdy Jaszcza 
w Ameryce ■ « były; b) żony i dzieci d e lat IS pełny ob obywateli amerykańskich; e) osoby adałąca  
•ię  de U mery z i w oprawach Kandl . /c b  im  zawodowych, Uaeby, nal-żące J ,  pewyłszycb katcforji. 
winne natyrhm:ast zgłoś i  się de z* wezystkiemi doku neatam  cel z  otrzymania bliiszye > informacib

3) Reemigranci, którzy przyjechali do Hotskl przed sierpniem 1921, wszystko jedno, przed wojnę, 
czy po wojnie, o ile już nic mają wiz amerykańskich, wyjeżdżać obecnie nie mogą, jednak — jeżeli ch. ą 
do Ameryki w racać — winni nadesłać nam już pbecnie wszystkie dokum enty stw ierdzaiące pobyt ich 
w Ameryce, gdyż zapewne p-zy rozpoczęciu wydawania nowych wiz, oni będą mieli pierw szeństw o.

4) Emigranci, którym  Konsul zwrócił niezałatw ione podania o. wizy, winni nas o tom natychm iast 
zawiadomić.

5) Emigranci, którzy posiadają num erki, czyli karty  w stępu do K onsulatu am erykańskiego, ni a 
mają po co przyjeżdżać obecnio do W arszawy, jednak powinni nas powiadomić na jato dzień num arek 
posiadali. •

S K A N D Y N A W S K O -A M E R Y K A N S K A  LIN JA
Kraków, ul. Radziwilłowska 35 

Uprasza tle  O zwracanie uwagi na dokłndny nasz adres. 30 2—3

Redaktor odpowiedzialny: Ja s  gUylfald, Z Drukami Ludowej «  K iu tw ie


